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Dr. MAKS SCHAFF.

P o  W a l n y m  Z j e ź d z ie .

Przyznaję się szczerze, że Prezydjum Centralnego Komitetu, 
zwołując obecny Zjazd, miało wątpliwości, czy będzie on należycie 
obesłany.

Znamy bowiem doskonale nader trudne położenie wszystkich 
naszych instytucji. Wiemy, jak ciężko troska o zwykły codzienny 
chleb dla zakładów przygniata naszych pracowników społecz­
nych. Nie dysponujemy żadnymi funduszami, z którychby można 
było choćby częściowo zbonifikować koszty podróży i pobytu 
we Lwowie delegatów naszych prowincjonalnych komórek, którzy 
wobec tego z własnych funduszów pokryć musieli koszty, zwią­
zane z ich udziałem we Walnym Zjeździe.

Zwołaliśmy Zjazd, by uczynić zadość wymogom ustawowym 
i statutowym, ale czyniliśmy to z wielką obawą.

A jednak... prawie wszystkie instytucje wysłały swoich dele­
gatów. Witaliśmy dobrze znanych, zasłużonych, wieloletnich współ­
pracowników. Poznawaliśmy nowe osobistości, które niedawno 
wstąpiły w nasze szeregi. Ze smutkiem skonstatowaliśmy, że śmierć 
zabrała nam szereg starych przyjaciół i oddanych sprawie współ­
pracowników.

Reprezentantom rabinatu lwowskiego, Województwa, Zarządu 
miasta, Żydowskiej Gminy Wyznaniowej i szeregu siostrzanych in- 
stytucyj społecznych, pracujących na tutejszym terenie mogliśmy 
naocznie wykazać, że idea ochrony dziecka i młodzieży zagrzewa 
dziś jak przed 20 laty, w chwili powstania Komitetu Centralnego,



serca wszystkich współpracowników i że dysponujemy karną, 
świadomą swych obowiązków armją współpracowników.

Rozmyślnie zatailiśmy w naszem sprawozdaniu pisemnem, iż 
właściwie jest to zjazd jubileuszowy, iż Centralny Komitet święci 
20-lecie swego istnienia, i że w najbliższych miesiącach najrozmait­
sze instytucje nasze we Lwowie i na prowincji z wielką dumą świę­
cić będą jubileusz 20-letniej pracy dla dobra dziecka żydowskiego.

Wychodziliśmy z założenia, że nie czas na święcenie jubileuszu, 
że zbyt wielkie troski obciążają nas wszystkich, abyśmy naprawdę 
mieli ochotę do obchodzenia tego święta.

Jednak jeden z miłych gości i kochanych naszych współpracow­
ników zdradził tę tajemnicę i musiało się mimo woli mówić o tem 
20-leciu naszej pracy.

Nie święciliśmy uroczyście tego jubileuszu. Przeszliśmy jedna­
kowoż oczyma ducha tę całą przestrzeń, którąśmy już odbyli. Prze­
winęły się przed nami jakby na taśmie filmowej okropne okresy 
wojny światowej i pierwsze lata okresu powojennego. Przypomnie­
liśmy sobie, jak to zaczęliśmy powstawać z niczego, jak olbrzymia, 
13.000-czna rzesza sieroca, wałęsająca się po ulicach miast i mia­
steczek, zmusiła nas, stojących podówczas zdała od jakichkolwiek 
prac na tem polu, do rozpoczęcia naszej działalności. Przypomnie­
liśmy sobie, jak powstawały jeden za drugim nasze sierocińce, 
ochronki, półkolonje i kolonje, jak zaczęliśmy się uczyć alfabetu 
pracy społecznej, jak troska o los dziecka zmusiła nas do głębokiego 
zastanawiania się nad szeregiem problemów, nader ważnych, wrzy­
nających się głęboko w strukturę społeczną nietyłko tut. żydostwa, 
ale i całego społeczeństwa.

Przypomnieliśmy sobie, jak to z instytucji naszej zaczęły po­
wstawać inne, mające dziś centralne znaczenie, instytucje nader 
ważne, które oddały po dzień dzisiejszy już ogromne usługi społe­
czeństwu i Państwu.

Ustaliliśmy, że tysiące naszych wychowanków już dziś samo­
dzielnie pracują w kraju i poza krajem.

Przypomnieliśmy sobie pierwsze chwile istnienia Komitetu, gdy 
nie mogliśmy poza Austrją od nikogo otrzymać pomocy dla zadań 
naszych, rozrastających się w przerażający sposób z dnia na dzień.

Przed oczyma naszemi stanęły katastrofalne miesiące 1919 r., 
gdy mając pod swoją opieką ponad 13.000 dzieci nie mieliśmy zni­
kąd żadnej zgoła pomocy. Źdawkło się, że lada chwila cały gmach 
nasz runie, a 13.000 sierót, najtragiczniejsze ofiary wojny, skazane 
zostaną na śmierć głodową.

W  ostatniej chwili, tuż przed katastrofą nadeszła pomoc Żydo­
stwa amerykańskiego, udzielona przez J. D. C., która to organizacja 
przez kilka lat współpracowała z nami, pozwoliła nam odetchnąć,



ugruntować się, wzmocnić, rozszerzyć podstawę naszego działania, 
powiększyć kadry naszych współpracowników, nadać całej akcji 
szeroki rozmach i stworzyć instytucje, które służąc chwilowo sie­
rocie, już w najbliższej przyszłości miały służyć całej' młodzieży, 
a niektóre nietylko młodzieży żydowskiej, ale wogóle całej młodzie­
ży potrzebującej porady i pomocy.

Przewinęły się przed oczyma naszemi koszmarne obrazy ofiar 
pogromów ukraińskich, owe dziesiątki i setki ofiar, które prze­
jeżdżając przez nasz kraj chwilowo u nas się zatrzymywały i od nas 
pomoc otrzymywały.

Przypomnieliśmy sobie owe delegacje ziomkostw z Afryki po­
łudniowej, ze Szwecji, z Ameryki, wogóle z całego świata, które 
przyjeżdżały tu  do nas i zabierały stąd sieroty ukraińskie, aby je 
kosztem owych ziomkostw wychowywać bądź w Palestynie bądź 
to  w Afryce południowej lub w Ameryce.

Przypomnieliśmy sobie owe walki, które toczymy od chwili 
ogłoszenia ustawy o opiece społecznej o równouprawnienie osiero­
conego dziecka żydowskiego.

W  pierwszych okresach walki nikt nie chciał przyznawać nam 
choćby teoretycznie racji, nikt nie chciał uznać naszej wykładni 
powyższej ustawy.

Założyliśmy własny organ „Przegląd Społeczny", który stał się 
następnie własnością Związku Central dla całej Polski. Słowem i pi­
smem, na zgromadzeniach i zjazdach, głosimy od tej chwili nasze 
postulaty powołując się na obowiązujący przepis ustawowy oraz 
na zasady deklaracji genewskiej o prawach dziecka.

Uczciwa walka, nieoparta na żadnej demagogji, zdążająca jedy­
nie do uzyskania należnych dziecku praw, nie mogła pozostać w zu­
pełności bez wyniku.

W  pierwszym rzędzie przekonaliśmy decydujące czynniki rzą­
dowe o powadze naszych zamierzeń, o naszej nietylko słuszności 
i dobrej woli, ale i o powołaniu do wykonania podjętych i zamie­
rzonych celów.

Z radością i wdzięcznością wspominaliśmy o zrozumieniu, jakie 
spotykamy u czynników rządowych, a w szczególności u repre­
zentantów naszych Województw i o pomocy nam udzielanej.

Nikłe są narazie owoce, o ile idzie o czynniki najważniejsze, 
o gminę miejską i gminę wyznaniową.

Poważna liczba gmin od kilku lat przyznaje naszym instytu­
cjom subwencje. Niestety nie zdołaliśmy dotychczas przekonać de­
cydujących czynników gminnych, że instytucje nasze zastępują je 
w wykonywaniu ciążących na nich obowiązków wobec dziecka ży­
dowskiego i że wobec tego należą się naszym instytucjom nie jakieś 
ochłapy w formie jałmużny, lecz odpowiednie do wykonywanych



zadań subsydja jako przynajmniej częściowy zwrot łożonych przez, 
te instytucje wydatków.

Niektóre miasta lepiej, inne gorzej, znów inne zupełnie nie 
spełniają swoich obowiązków w tej dziedzinie. Ciągle jeszcze ten. 
etap walki nie jest ukończony. Ciągle jeszcze w tej dziedzinie jeste­
śmy u początków walki. Zdobyliśmy może zrozumienie u pewnej 
części kierowników gospodarki miejskiej, nie znaleźliśmy jednako­
woż jeszcze możności przekonania tych czynników, że faktycznie 
spełniają instytucje nasze w zastępstwie gmin obowiązki nader waż­
ne i że na gminach ciąży obowiązek współdziałania i popierania 
naszych instytucyj, tak na podstawie obowiązujących przepi­
sów ustawowych, jakoteż ze względu na dobro przyszłych obywa­
teli Państwa i miast.

Jednakowoż mimo wszystko zwiększa się coraz bardziej liczba 
osób przyznających nam słuszność w tej walce. Coraz częściej od­
zywają się i glosy nieżydowskie, domagające się sprawiedliwego po­
traktowania tej sprawy.

Sprawa stała się aktualną. Zdobyliśmy narazie przynajmniej 
szańce moralne. Bronią się jeszcze zaciekle kasy gminne przed tem  
dotychczas nieuznawanem zagadnieniem.

Gmina m. Lwowa była jedną z pierwszych, która w zasadzie 
uznała swój obowiązek wobec naszej akcji. Walczymy i z gminą 
miasta Lwowa o udzielanie nam odpowiednio zwiększonej subwen­
cji, o rozdzielanie tych subwencyj w sposób dla instytucyj naszych 
dogodniejszy, niż dzieje się to w ostatnich trzech latach. W  porów­
naniu do cyfr wydatkowywanych przez gminę m. Lwowa na opiekę 
nad dzieckiem chrześcijańskiem są kwoty udzielane naszym instytu­
cjom nader niskie i krzywdzące, ale gdy porównamy Gminę m- 
Lwowa z innemi w Małopolsce Wschodniej, musimy objektywnie 
stwierdzić, że Gmina ta jeszcze możliwie najlepiej sprawę załatwia.

Przyzwyczailiśmy się w ciągu 20-lecia do ciężkiej, nieustannej; 
walki.

Rok rocznie znaczne ilości naszej młodzieży wychodzą w świat 
zaopatrzone do walki o przyszłość we wiedzę, jakiej dać jej mo­
żemy. Nie uroniliśmy żadnej instytucji. Walczymy o należne dziec­
ku prawa i wierzymy, że przecież kiedyś, a przy pomocy nadzor­
czych czynników rządowych może w najbliższej przyszłości, prawa, 
te zdobędziemy.

Stanęła nam także jak żywa przed oczyma epopeja naszych 
zmagań o zdobycie dla naszej pracy Gmin Wyznaniowych. Przy­
pomnieliśmy sobie chwile, gdyśmy pracę naszą rozpoczynali od 
zbierania dzieci tuż za linjami walczących wojsk, w opuszczonych 
rowach strzeleckich i wśród ruin zniszczonych osiedli. Nie ogląda­
liśmy się wówczas na Gminy Wyznaniowe, bo one albo zupełnie:



nie działały, były ewakuowane, albo też były przez wypadki wo­
jenne zupełnie zdezorganizowane. W  miejsce nieistniejących lub też 
bezsilnych Gmin Wyznaniowych wzięliśmy samorzutnie na własne 
barki ten olbrzymiej wagi ciężar społeczny i dopiero, gdy Gminy 
te nanowo się zaczęły organizować wezwaliśmy je do współpracy, 
stawiając im do dyspozycji rozbudowaną i skonsolidowaną organi­
zację, a w wielu wypadkach instytucje, bez ich przyczynienia się 
stworzone i znajdujące się już podówczas na wysokim poziomie. 
Trzeba przyznać, że w większości wypadków Gminy Wyznaniowe 
okazały dla sprawy należyte zrozumienie i współpraca rozpoczęła 
się pod najłepszemi auspicjami.

Niestety jednak po krótkim  okresie pomyślnej i jaknajlepiej 
się zapowiadającej współpracy wszedł nam i tu  w drogę kryzys, a na­
stępnie jeszcze cały szereg innych momentów, które zniweczyły 
gros naszych długoletnich wysiłków na tern polu.

I tu zatem stoimy znów prawie tam, gdzieśmy stali przed laty 
i znów w ciężkiej walce musimy zacząć zdobywać pozycję za po­
zycją z tą tylko różnicą, że walka odbywa się obecnie w warunkach 
o  wiele trudniejszych, przykrzejszych.

Jednak jesteśmy dziś o wiele bogatsi w doświadczenie, może­
m y wskazać na olbrzymi dorobek naszej pracy, k tóry musi być 
dostrzeganym, choćby się rozmyślnie od niego odwracało głowę.

Nauczyliśmy się także na niejedno patrzeć inaczej, jak przed 
laty i nie wątpimy, że także i Gminy Wyznaniowe tego się nau­
czyły.

Okrzepliśmy w wierze i nie mamy powodu wątpić w osta­
teczne zwycięstwo słusznej naszej sprawy.

Szeregi naszych współpracowników stoją zwarcie za nami. 
Spólpracownicy nasi są taksamo jak i my głęboko przekonani o słu­
szności naszej walki.

Zamknęliśmy Zjazd wzmocnieni na duchu. Sprawa dziecka 
żydowskiego leży w rękach żołnierzy przyzwyczajonych do walki, 
do działania wbrew wszelkim zasadom chwilowego oportunizmu, 
przyzwyczajonych łamać się z trudnościami i trwać przy sztanda­
rze aż do osiągnięcia celu.

A celem tym to równouprawnienie dziecka żydowskiego, to 
wywalczenie rzeczywistego stosowania obowiązującej ustawy wo­
bec każdego, bez różnicy wyznania i narodowości.

Każde dziecko powinno mieć zabezpieczony 
normalny rozwój fizyczny i duchowy!

(G enewska D eklaracja P raw  D ziecka  p t. 1.)



HALINA GÓRSKA.

N i c  s ię  n ie  d z i e j e  n a  N o w o l i p k a c h .
( N a  m a r g i n e s i e  k s i ą ż k i  P o l i  G o j a w i c z y ń s k i e j  „ D z i e w c z ę f a  

z  N o w o l i p e k " . )

Smutna, twarda, przytłaczająca jak ciężar życia kończącego 
się świata, jest współczesna powieść i nowela polska.

Po wdeptanych w błoto rojeniach, po zniszczonych nadziejach 
i zmarnowanych wysiłkach jadą z jednostajnym turkotem  „wozy 
z cegłą" Boguszewskiej.

W  „Życiu Ludzkiem" Szemplińskiej, w straszliwej poniewierce, 
w nieustannem ścieraniu na proch wszystkich najskromniejszych 
marzeń i pożądań, dziczeje serce człowieka. Ludzie stają się bestjami 
obcemi sobie tak zupełnie i tak ostatecznie, że nikt z tłumu otacza­
jącego pokłutego nożami człowieka, nie wyciąga do niego ręki z po­
mocą.

„Oblicze dnia" "Wasilewskiej to oblicze nędzy, bezrobocia i roz­
paczy.

Ale jest mimo wszystko w tych powieściach coś, co sprawia, 
że nie są one podróżą do kresu nocy. Coś, co nabrzmiewa w nich 
wszystkich tajemną siłą i nadzieją. W  nieprzeniknionych ciemno­
ściach nocy wykwitają w nich wszystkich płomienne kwiaty sztan­
darów.

I za jedną chwilę zawieszenia takiego sztandaru na najwyż­
szym kominie cegielni odda swe życie Wicek krawczyk z „Wozów 
z cegłą".

Zobaczy je Anatol powiewające nad głowami tłumu, dostrzeże 
je poza okrucieństwem świata umierająca rewolucjonistka.

Istnieje wszakże książka, w której ani jeden płomień nie rozświe­
tla mroków, mimo, że wszystko co się w niej dzieje, dzieje się w cza­
sach najmocniejszym może pulsujących rytmem i nadzieją — okres 
rewolucji 1905 roku, pierwszy okres rozwoju potężnego polskiego 
ruchu robotniczego i rok 1914-ty — 16-ty okres walk o niepodleg­
łość...

A jednak w tej śmiertelnie smutnej i beznadziejnej książce nie 
słychać szumu sztandarów.

Rewolucja i wojna przechodzą w „Dziewczętach z Nowoli­
pek" Poli Gojawiczyńskiej gdzieś obok ludzi, niemal niespostrzeże- 
nie, nie zmieniając niczego w ich życiu. Nic się nie dzieje na N o­
wolipkach.

Nieświadome zacieśnienie się do jednego tylko, tak śmiesznie 
małego wobec ogromu zdarzeń, wycinka życia?



A może świadomy wybór tego tylko wycinka?
Ani jedno, ani drugie. Konstrukcja tej książki jest według mnie, 

w przeciwieństwie do tego co się o niej mówi, właśnie społeczna, 
jasna i zupełnie celowa. Jej myśl przewodnią można streścić w jed- 
nem zdaniu: nic się nie dzieje na Nowolipkach.

Kiedy Cechna wraca do domu pociągiem przepełnionym 
uchodźcami i żołnierzami, pełna przerażenia, grozy i uczucia, że 
wszystko chwieje się w posadach i i wali, i kiedy rozgląda się ze 
zdumieniem naokół „że tu tak spokojnie, jakby się nic nie stało", 
matka objaśnia jej, że na Nowolipkach to jakby wcale nie znać 
wojny: nie przechodzą tędy żołnierze, ani nie przewożą rannych, 
bo tu przecież nie po drodze ani na dworzec, ani do szpitala, ani 
do koszar — nigdzie. „Jak chcę coś zobaczyć, to idę na Nowy 
Zjazd".

I podczas rewolucji nie przeciągały również tędy pochody ro­
botnicze i nic prawie nie było znać'. I tak samo mieszkańcy Nowo­
lipek chcąc „coś zobaczyć" chodzili na Plac Teatralny, w Aleje, 
lub w robotnicze dzielnice miasta — Wolę, Mokotów, Powiśle. Bo 
Nowolipki nie leżały nigdy po drodze. Do niczego.

Ludzie z Nowolipek, to nie świadomy swoich dróg i swoich 
celów proletarjat. To cała, tak liczna w Polsce, nie mniej od niego 
cierpiąca, a pozbawiona jego pionu moralnego, klasa drobnomie­
szczaństwa. T o wszyscy ci rzemieślnicy i drobni sklepiczarze, któ­
rzy wysiłkiem całego życia, wśród niezliczonych przeszkód wspi­
nają się szczebel po szczeblu wgórę by „dojść do czegoś" i „dzieci 
na ludzi wykierować". aby nieuchronnie, z któregoś tam szczebla 
stoczyć się znowu wdół. To żony ich, wiecznie zaharowane i przed­
wcześnie zwiędłe, połowę swych wysiłków poświęcające ratowa­
niu jakichś pozorów dostatku i zamożności, temu „żeby to wszyst­
ko jakoś wyglądało", żeby trzymało się na poziomie życia „przy­
zwoitych ludzi". Więc mieszkanie trochę większe, niż pozwala 
budżet, więc kapelusz, gdy się wychodzi na ulice, więc nie wysy­
łanie wątłych i zabiedzonych dzieci na kolonje letnie „bo to nie 
wypada" lnie wypada nawet wtedy, gdy sie w tajemnicy przed 
sąsiadami i przed własnemi dziećmi przynosi do domu pod mantyl- 
ka zupę od zakonnic). Więc jakieś niejasne poczucie łączności z ty­
mi na górze, przy iednoczesnem, aż upokarzajacem, zdawaniu sobie 
sprawy z dzielącej od nich przepaści i ciągle nurtującej nadziei 
przeskoczenia tej przepaści i znalezienia się „po tamtej stronie". 
Po to sie właśnie pracuje, po to kształci się dzieci. A gdv wkońcu 
wszystko się załamuje, to chce się, żeby chociaż te dzieci były jak 
najbliżej tamtego świata i żeby z tego zbliżenia sołynęła na nie jakaś 
korzyść i iakiś ratunek. Poto wypycha się Amelcię na Sewerynów, 
gdzie musi wprawdzie bez wynagrodzenia, za marny tylko wikt,



niszczyć oczy nad haftami i mereżkami i znosić grymasy i prześla­
dowania starych panien, ale za to ociera się o różne pobożne hra­
biny i księżne „a nigdy nie wiadomo co z przebywania w takiej 
pracowni może dobrego dla Amelci wyniknąć..." „Nie wiadomo 
także co może wyniknąć" z opieki nad zidjocialą, niechlujną, opę­
taną przez skąpstwo i strach przed bandytami, bogatą staruchą, 
albo z nauki u bezdzietnej pani mecenasowej, która z nudów zaj­
muje się biednemi dziećmi, j

Więc dziewczęta z Nowolipek stają się „pannami do dzieci", 
tyranizowanemi przez kaprysy swych wychowanków, „zarządza- 
jącemi domem", którym  się nakrywa na nieokrytym obrusem 
brzeżku stołu, pannami biurowemi, narażonemi na natarczywość 
swoich szefów. Byle tylko nie fabryka — ba, nawet nie fach (gdy 
Amelcia uczy się robić kapelusze, Reczyńska wzdycha, „że nie o ta­
kiej przyszłości nieboszczyk dla swego dziecka marzył...").

A one same? Te dziewczęta, które odebrały już inne wykształ­
cenie od swych matek, dziewczęta przed któremi już inne rozwie­
rają się horyzonty, dziewczęta męczące się i szarpiące w dusznej 
atmosferze Nowolipek, często zbuntowane, zawsze niezadowolone?

Kiedy patrzymy na ich życie uderza nas jego dziwny szablon: 
U  wszystkich tych (choć tak przecież różnych od siebie dziewcząt) 
życie zamyka się z czasem tylko do jednej dziedziny — dziedziny 
spraw erotycznych. U ani jednej z nich nie odegra poważniejszej 
roli pęd do wiedzy, powołanie, przebudzona świadomość społeczna 
czy narodowa, choć są między niemi dziewczęta tak uzdolnione, 
wrażliwe i chłonne, jak Bronka i Franka. Co więcej, ani jedna 
z nich nie potrafi oprzeć się pokusom łatwych miłostek, dających 
wstęp do cukierni, teatru, trochę lepszą pracę, parę gałganków, 
złudzenie czułości lub złudzenie władzy. Czasem te bezsensowne, 
zdawałoby nie niezgodne z ich charakterem upadki, to rzucanie się 
niewiadomo dlaczego w zatracenie, stają się aż irytujące, budzą 
uczucie, że autorka poszła jakąś zbyt już łatwą i zarazem zbyt 
ponurą drogą.

A jednak ta właśnie droga jest naprawdę drogą dziewcząt z N o­
wolipek. Ich nastawienie życiowe jest bowiem tylko pozornie różne 
od nastawienia ich rodziców. Szkoła, książka, wszystko kieruje ich 
tęsknoty ku tamtemu światu „światu ludzi z za koronkowych 
stor". Tam właśnie zamieszkuje dobroć, piękno, szlachetność, 
wszystko, do czego warto jest dążyć i dla czego warto jest żyć. 
I kiedy tamten świat okazuje się niezdobyty, albo inny niż go sobie 
Wyobrażały, a ten w którym  żyją me do zniesienia — załamują się.

„Tu nam za ciasno, za głupio, za ordynarnie" — mówi Fran­
ka — „a tam, w tym nowym, lepszym świecie — za mądrze, za 
chytrze, za fałszywie. I tu  źle i tam źle — wszędzie źle i wszędzie



nieswojo. Gdy się w życie wchodzi z takim bagażem jak my, to 
akurat wystarczy na rynsztok. Po co chodziłyśmy na te komplety? 
Po co czytałyśmy kłamliwe i piękne książki? To wszystko nie 
dla nas! My nie mamy do czego przyczepić ani rąk, ani serca!"

Możliwość bowiem jakiegoś trzeciego świata, który nie jest 
ani światem Nowolipek, ani światem „ludzi z za koronkowych 
stor" i tęsknota za takim światem nie powstaje w nich nawet.

Nie stać ich jednak również na rezygnację ich matek. Sens 
życia zaczyna się więc skupiać wyłącznie w kręgu spraw, które dają 
zapomnienie, które rzucają trochę światła, choćby sztucznego, 
w szarą powszedniość dni życia. A światło to zapala się dla dziew­
cząt z Nowolipek wyłącznie za sprawą mężczyzny. W  nim chcą 
znaleźć zaspokojenie tego głodu życia i głodu poznania, z tej nie­
określonej tęsknoty do czegoś nowego i innego, która każe im się 
błąkać w gorączkowem poszukiwaniu, w nerwowem miotaniu się 
poomacku, sprawiającem czasem drażniące wrażenie ciągłego rozbi­
jania się ślepych ciem o te same przeszkody. W  nim chcą znaleźć 
cel swego wyrzuconego na rozdroża życia, oparcie, którego nie po­
siadały, czułość, której tak mało zaznały i jeśli nie radość życia, to 
choćby — jego namiastkę. To on przeprowadza je bowiem przez 
zamknięte, zaczarowane wrota teatru. To dzięki niemu odrywają 
się od szarego tłumu, k tóry w skwarne letnie dnie, przechadzając 
się po zakurzonej jezdni, rzuca stęsknione spojrzenia wgłąb cieni­
stego ogródka cukierni i zasiadają przy maleńkich stolikach, wśród 
szczęśliwców mieszających niedbale maleńką łyżeczką białe i po­
ziomkowe lody na kryształowych podstawkach. To za jego pośred­
nictwem zdobywają łatwiejszą i lepszą pracę, możność kształcenia 
się, lub choćby to  wszystko co na Nowolipkach daje większe po­
czucie własnej wartości i godności — sukienkę, pantofle, pończo­
chy. To dzięki niemu wreszcie i one, wiecznie popychane i poni­
żane wżyciu, doznają czasem upojenia (jakże złudnej!) władzy nad 
losem i życiem innego człowieka.

Ale jeśli dziewcząt z Nowolipek nie stać na rezygnację, z którą 
znosiły swój los ich matki, to nie umieją one również „używać 
życia póki można" z niefrasobliwością Mańki Prymas. Zbyt do­
kładnie zdają sobie sprawę z ohydy swego życia.

„My nie umiemy — mówi Franka — ani żyć porządnie, ani 
puścić się na całego z zamkniętemi oczyma. Nasze matki nie umiały 
ani czytać, ani pisać. To jest lżej, mówię ci, kiedy się nie rozmyśla. 
Ponadto moja matka piła, a twoja miała niewzruszoną wiarę. 
A my... my się będziemy tak pętać w życiu popychane..."

Jest dziwna groza w tej książce. Nawet miłość nie rozświetla 
jej mroków, lecz staje się jeszcze jedną niszczycielską siłą, która 
rzuca dziewczęta z Nowolipek w zatracenie. I to nawet niemal bez



różnicy jaka to jest miłość: Jednaki los czeka Cechnę, którą uwiódł 
lekkomyślny porucznik, jak i Bronkę, którą oszczędził szlachetny 
Ignaś Piędzicki „po to, by jej nie oszczędziło życie".

Rewolucja czy wojna nie otwiera przed niemi nowych hory­
zontów. Czyni tylko ich życie jeszcze cięższem, jeszcze trudniej- 
szem, jeszcze bardziej zamkniętem w kręgu twardej walki o chleb, 
jeszcze bardziej pozbawionem drogi i celu. G runt pod ich nogami 
staje się coraz mniej pewny. Wszelkie dotychczasowe pojęcia i ha­
mulce moralne ulegają coraz to większemu rozluźnieniu, a nowe 
nie rodzą się. Czyż można się więc dziwić, że gdy Europa objęta, 
pożarem zdaje się wkraczać w nową erę dziejów, Bronkę „nic nie 
obchodzą rewolucje w świecie szerokim i nadzieje na swoją wła­
sną ojczyznę. I tu i tam i wszędzie, jak świat szeroki, świat jest pe­
łen zwycięzców i zwyciężonych. Drapieżnych i obrabowanych. 
Obrabowanych nie przez stratę ziemi, nie przez stratę dobytku, 
obrabowanych z możności życia. Pokornych (o zgrozo!) przez tę 
właśnie peluszkę, przez tę właśnie zgniłą rybę, przez ten właśnie 
zarekwirowany kawałek chleba. Po to przypadały z płaczem matki 
do rąk zwycięzców, do ich butów! Po to puszczały się dziewczęta..."

Książka Gojawiczyńskiej jest książką bezlitosną, a sugestywna, 
siła jej wielkiego talentu jest tak nieodparta, że niemal nie jesteśmy 
w stanie znieść ciężaru beznadziejności tej książki, że buntujemy się 
przeciw niej. A jednak mimo, że autorka nie rzuca w niej ani jed­
nego hasła, że w perspektywie jej ciemności nie majaczy światło, 
książka ta budzi dziwne uczucie jakiegoś wewnętrznego sprężenia. 
Jest to jedna z tych książek, które skupiają całą żarliwość serca 
w jednem tylko ognisku, w jednem pragnieniu:

Żeby przez te właśnie Nowolipki, nie obok nich, ale właśnie 
przez nie, przeszedł wreszcie taki ognisty pług, taki głęboki lemiesz, 
by wrył się w ich życie i przeorał je i odwrócił je twarzą do słońca!

W i a d o m o ś c i  z  c e n t r a l  s ie r o c y c h *
ZE Z W IĄ ZK U .

W A L N Y  Z JA Z D  Z W IĄ Z K U  T O W . O PIEK I N A D  ŻYD. SIE R O T A M I 

I O PU SZ C Z O N E M I D ZIEĆ M I R . P. (C E N T O S) W  W A R SZ A W IE.

D nia 12. m arca br. odbył .się W alny  Z jazd Z w iązku w  obecności delega­
tów  okręgow ych cen tra l sierocych z W arszaw y, B iałegostoku, W ilna, okręgu  
w ileńskiego, P ińska, R ów nego, Lwowa, K rakow a i Poznania o raz  członków  
egzekutyw y Z w iązku i Kom isji R ew izyjnej.

W  ch arak terze  gości wzięli udział w  Z jeździe Pp. D r. B e r n a r d  K a l i n ,  
i D a w i d  S c h w e i t z e r .



Zjazd zagaił prezes Zw iązku, b. sen. R a f a ł  S z e r e s z o w s k i  s tw ier­
dzając, że jest to  pierw szy W alny  Z jazd Zw iązku po dokonanej zm ianie s ta tu tu  
w k ieru n k u  rozszerzenia akcji także na dzieci opuszczone. W  zjeździe b iorą  
udział delegaci w szystkich organizacyj należących do Zw iązku, jest zatem  w y ­
m agany dla ważności obrad  ko m p le t członków . N astępnie  przew odniczący w ita  
serdecznie Pp. D ra  B e r n a r d a  K a h n a  i D.  S c h w e i t z e r a ,  p rzed ­
stawicieli „ Jo in tu " , k tó ry  od początku  w bliskim  pozostaje stosunku  do Zw iąz­
ku  i jego pracy. W  dalszym  ciągu składa p. D row i J a n o w i  L a n d a u o w i  
z K rakow a życzenia Z w iązku z pow odu wysokiego odznaczenia jakie o trzy m ał 
za w ybitne swe zasługi w dziedzinie opieki społecznej. W końcu  p. Szereszowski 
poświęca w spom nienie pośm iertne  bł. p. R ó ż y  M e 1 z e r  o w e j i E m-  
m i e  L i l i e n o w e j ,  k tó ry ch  pam ięć zebrani uczcili p rzez  pow stanie.

N a wniosek p. Szereszowskiego w ybrano  przez aklam ację przew odniczą­
cym  Zjazdu p. D ra  W . ¥ i  e s e n b e r g  a ze Lwowa, k tó ry  dziękuje za 
zaufanie, obejm uje p rzew odn ic tw o  obrad  i pow ołuje na sekretarza  p. J. G itlera. 
W  im ieniu E gzekutyw y p. D r. W iesenberg proponu je  następujący porządek  
dzienny: 1) O tw arcie  Z jazdu, 2) W ybór P rezydjum , 3) O dczytanie nowego 
sta tu tu , 4) Zatw ierdzenie p ro to k o łu  4-tego Z jazdu, 5) Spraw ozdania Z w iązku 
i poszczególnych cen tral, 6) O gólne w ytyczne dalszej pracy, 7) U dzielenie abso- 
łu to rju m  Radzie N aczelnej i Egzekutyw ie, 8) W ybór R ady N aczelnej, Kom isji 
rew izyjnej i Sądu polubow nego, 9) W olne w nioski. N a  w niosek p. Szalita za­
tw ierdzono  porządek  dzienny z tem , że p u n k ty  5 i 6 m ają być połączone i nad 
obu p u n k tam i ma odbyć się łącznie dyskusja.

D o p tu  3. po rząd k u  dziennego odczy tano  i p rzy ję to  do w iadom ości p o ­
stanow ienia now ego s ta tu tu  Zw iązku, a następnie (pt. 4) odczy tano  i za tw ier­
dzono p ro to k ó ł IV . Zjazdu, odbytego 17. czerw ca 1934 w  C iechocinku.

P rzystąp iono  do p t. 5 i 6 po rząd k u  dziennego. P. G o 1 d i n składa 
obszerne spraw ozdanie z działalności Zw iązku, k tó re  ogłoszone zostało d ru ­
k iem  w  nrze 3 „Dos K ind“ . N astępnie p. N e u s t a d t  wygłasza re fe ra t o w y ­
tycznych  dalszej p racy . W  zw iązku z rozszerzeniem  działalności „C en tosu“ na 
opiekę nad dzieckiem  w ogólności, p rzypom ina  re fe ren t, że „ Jo in t"  był tym , 
k tó ry  p rzed  15 la ty  zainicjow ał w  Polsce system atyczną pracę w dziedzinie 
opieki nad dzieckiem . Cel został osiągnięty, bo stw orzono  w ielką organizację 
opieki nad dzieckiem , k tó ra  m a już za sobą 10 lat owocnej pracy. Praca ro z ­
szerzyła się i pogłębiła i niem a dziś ani jednej dziedziny opieki nad dzieckiem , 
k tó rab y  nie była objętą działalnością Zw iązku, począw szy od opieki nad n ie­
m owlęciem , a skończyw szy na m łodzieży, uczącej się już rzem iosła. N iem a kąta  
w Polsce, do k tó reg o  nie do tarłaby  idea opieki nowoczesnej nad dzieckiem . Z w ią­
zek zdobył sobie uznanie  i zaufanie R ządu i Sam orządów , a udział społeczeń­
stwa w akcji jest bardzo  znaczny. O sta tn io  ujaw niła się po  stron ie  czynników  
oficjalnych tendencja  do faw oryzow ania system u opieki rodzinnej w p rzeci­
w ieństw ie do dotychczasow ych tendencyj, uznających ty lk o  opiekę zakładow ą. 
W obec now ego stanu rzeczy Związek pow inien dążyć do tw orzen ia  p ó łin te r­
natów , k tó re  łączą w  sobie zalety obu pow yższych system ów. N ie  oznacza to



o d w ro tu  od opieki zakładow ej, lecz ty lk o  ujęcie opieki pozazakładow ej w nową 
form ę organizacyjną. W  dalszym  ciągu p. N eu stad t om aw ia obszernie tru d n o ­
ści, jakie nastręcza obecnie kształcenie zaw odow e m łodzieży w zw iązku z p rze ­
pisami nowego praw a przem ysłow ego i brakiem  u praw nionych  do udzielania 
nauki m ajstrów  żydow skich, zwłaszcza w  m niejszych m iejscowościach. Istn ie ­
jące już żydow skie szkoły zaw odow e m ogłyby przyjąć  jeszcze pew ną ilość uczni, 
b rak  im  jednak urządzeń  naukow ych, dlatego starać się należy o um ieszczenie 
naszej m łodzieży w państw ow ych szkołach zaw odow ych. A bsolw entów  szkół 
zaw odow ych trzeba nakłonić, by  starali się zdobyć dyplom y m istrzow skie. Z p o ­
śród 6.000 dzieci, k tó re  organizacja nasza zdołała do tąd  usam odzielnić w ro zm a­
itych  zawodach, bardzo wiele niem a do tąd  dyplom ów  czeladniczych. Bursy 
rzem ieślnicze wym agają rozszerzenia; tw orzyć  także należy p a tro n a ty  dla 
opieki nad m łodzieżą rzem ieślniczą i w ty m  celu wejść w ścisły k o n ta k t z inne- 
m i organizacjam i społecznem i.

Z kolei p rzystąp iono  do w ysłuchania spraw ozdań z poszczególnych cen tral 
okręgow ych. Jak o  pierw szy przedstaw ia sytuację akcji w sw ym  okręgu im ie­
niem  cen trali lwowskiej p. D r. J. K o h n, następnie im ieniem  cen tra li bia- 
lystockiej p. E. D  o m  e r  a c k  i.

Po przem ów ieniach obu pow yższych delegatów  zabiera glos p. D r. B e r ­
n a r d  K a h n ,  k tó ry  w y w o d zi: Z pracą  op iekuńczą nad dzieckiem  żydow - 
skiem  w  Polsce pozostaję już od la t trzydziestu  w ścisłym zw iązku. Ze 
w zruszeniem  w spom inam  m oją w spółpracę w tej dziedzinie z p. Em m ą 
Lilienow ą ze Lw ow a jeszcze w ro k u  1906. Do Polski p rzybyw am  praw ie k aż ­
dego ro k u , znam  i odczuw am  nędzę Żydostw a polskiego, znam  też waszą pracę 
i jej p o trzeby . D um n y  jestem  z tego, że Zw iązek u trzy m ał i rozw inął pracę, 
k tó rą  w  swoim  czasie „ Jo in t"  m u przekazał. O becnie sytuacja jest taka, że A m e­
ry k a  nie m oże dla was w chodzić w rachubę, jako jedyne źród ło  pom ocy  m a- 
terjałncj. N ie  sądzę, by nieobecność Zw iązku p rzy  rokow aniach  w spraw ie kam - 
panji zb iórkow ej na rzecz Żydów  polskich w A nglji m iała wyjść m u na n ie­
korzyść. Z ostanie bowiem  stw orzony  k o m ite t, k tó ry  w spólnie z „ Jo in tem " 
będzie decydow ał o sposobie rozdziału  zebranych sum , a ja będę tam  m iał m oż­
ność poparcia  żądań Zw iązku. N ie  m ogę jeszcze dziś powiedzieć, co „ Jo in t"  
będzie m ógł dla was uczynić, gdyż zależy to  od w yn ików  kam panji zb ió rk o ­
wej w  A m eryce. N ędza Żydów  polskich  żyw o obchodzi Ż ydostw o całego świa­
ta, a w Żydach am erykańskich  i „Joincie" macie zawsze oddanych przyjaciół. 
P rzy  każdym  kryzysie usiłowaliśm y nieść w am  pom oc, także i ty m  razem  
będziem y się starali w zm ocnić naszą pracę w Polsce, nie m ożna jednak jeszcze 
dziś ustalić, w jakich rozm iarach , p rzy rzek am  jednak w staw ić się za wam i tak  
w  A nglji jak  i w A m eryce, by Żydzi tam tejsi uczynili, co m ożliwe, by wam  
ulżyć w waszej niedoli i m am  nadzieję, że w staw iennictw o m oje da w am  m oż­
ność owocnego kon ty n u o w an ia  waszej p racy .

Po przem ów ieniu  p. D ra  B ernarda K ahna delegaci c en tra l okręgow ych 
k o n tynuow ali swe spraw ozdania, a w szczególności: im ieniem  cen tra li k rak o w ­
skiej p. D r. H . L e s e r ,  im ieniem  cen tra li w arszaw skiej p. S t e i n  o w  a,



okręgu w ileńskiego p. S z a 1 i t, m iasta Poznania p. D r. R  e t t  i n g, Łodzi 
p. R u m k o w s k i ,  centrali poleskiej p. H o l c m a n ,  wołyńskiej p. S z p i l -  
b e r  g.

N astąpiły  p rzem ów ienia: p. D ra J. L a n d a u a (K raków ) w sprawie 
opieki pozazakładow ej i pó łko lon ij oraz p. N e u s t a d t a  w sprawie k ró tk o ­
trw ałych  kursów  przysposobienia zawodow ego i um ożliw ienia zaw odow o w y­
szkolonej m łodzieży ew entualnej em igracji, zwłaszcza do Palestyny, by w ten  
sposób zm niejszyć niebezpieczną i n iepokojącą klęskę bezrobocia w śród m ło ­
docianych.

D o p u n k tu  7. po rządku  dziennego przew odniczący Zjazdu, p . D r. W ie- 
senberg poddaje pod glosowanie w niosek o udzielenie abso lu torjum  ustępującej 
R adzie N aczelnej i Egzekutyw ie Zw iązku. W niosek uchw alono jednom yślnie.

Z kolei (p t. 8 po rządku  dziennego) Z jazd przystępuje do w yboru  nowej 
R ady  N aczelnej, Kom isji rew izyjnej i Sądu polubow nego. W ybrano  kom isję 
skru tacy jną  w  osobach pp. Szalita i R um kow skiego, poczem  przew odniczący, 
po odbytem  glosowaniu i ustaleniu jego w yn iku  p rzez  kom isję skru tacy jną 
ogłasza w ynik  w yborów , jak następuje:

Rada Naczelna: Z W arszaw y: b. sen. R . S z e r e s z o w s k i ,  R ab. P rof. 
D r. M. S c h o r r ,  B.  Z a b ł u d o w s k i ,  A.  L e w i n s o n ,  L.  N e u -  
s t a d t, A. G o 1 d i n. Z cen trali w arszaw skiej: Pp. S. S z e r e s z e w s k i  
i M.  R u m k o w s k  i, jako zastępcy Pp. R. Steinow a i D. B irsztejn. Z cen­
trali białystockiej: Pp. N . R a c k i  i O.  S u c h o w l a ń s k i ,  zaś jako za­
stępcy Pp. J. Lurie i B. A bram ow icz. Z miejskiego k o m ite tu  w W ilnie p. D. 
G e r s o n o w a ,  jako zastępca p. J. W apner. Z okręgow ej centrali „ Jekopo" 
w W ilnie p. M. S z a 1 i t, jako zastępca p. J. W ołk. Z centrali poleskiej Pp. 
D r. L. J a k o b s o n  i Z. Z a r  e c k  i, jako zastępcy E. H olcm an i N . H o lc ­
m an. Z cen tra li wołyńskiej Pp. J. A l p e r s o n  i J. B u b e s, jako zastępcy 
L. Szpilberg i D r. H . C zernobulski. Z cen trali lwowskiej Pp. D r. W . W  i e- 
s e n b e r g  i D r. K. H  a 1 p  e r  n, jako zastępcy D r. M. Schaff i D r. J. K ohn. 
Z cen trali k rakow skiej Pp. D r. J. S t e i n b e r g  i D r. J. L a n  d a u, jako 
zastępcy M. M aschler i D r. H . Leser. Z dom u sierót w Poznaniu  p. Leon Kohne, 
jako zastępca D r. D . R etting .

Komisja rewizyjna: Pp. M. G r o d z i e ń s k i ,  A.  A j z e n b e r g  i M.  
K I  e c z e w s k i .

Sąd polubowny: Pp. A dw . S. E t  t i n  g e r ,  J.  J  e r  i c h,  A.  S t a w ­
s k i ,  M.  L u r i e ,  M. M a z o r, J. G o 1 d b e r  g.

Do p u n k tu  9. p o rz . dz. p. M. Szalit staw ia w niosek o w ybór kom isji,
k tó rab y  m iała opracow ać p ro jek t regulam inu dla Zw iązku. P ro jek t ten  ma
być przedstaw iony E gzekutyw ie, a następnie przesiany do zaopinjow ania w szyst­
kim  cen tralom , poczem  będzie p rzed łożony  do uchw ały  na najbliższem  posie­
dzeniu R ady  N aczelnej. W niosek p rzy ję to  a do kom isji zostali w ybrani Pp. 
D r. J. K o h n ,  M.  S z a l i t i E .  D o m e r a c k i .  Pozatem  uchw alono w y ­
dać odezwę do G m in w yznaniow ych w sprawie pom ocy dla k o m ite tów  siero­
cych. — N a tem  wobec w yczerpania po rządku  dziennego Zjazd został zam knięty .



P r o f o k ó ł
V. W a l n e g o  Z j a z d u  C e n t r a l n e g o  K o m i t e t u  o p i e k i  n a d  ż y d .  sie»  

r o t a m i  i o p u s z c z o n e m i  d z i e ć m i  w e  L w o w i e ,  o d b y t e g o  d n i a  10 .  

c z e r w c a  1 9 3 5  r. w  l o k a l u  D o m u  s i e r ó t  w e  L w o w i e ,  p l .  S t r z e l e c k i  4.

O  godz. 11-tej p rzed  południem  Przew odniczący ustępującej R ady  N a ­
czelnej p. D r. W ito ld  W iesenberg konsta tu je , iż Z jazd stosow nie do przepisów  
s ta tu tu  został form alnie  zw ołany i że na sali znajduje się w ym agany do w ażno­
ści obrad  ko m p le t delegatów , wobec czego uznaje Z jazd za o tw arty .

Poniew aż Z jazd odbyw a się w  okresie Żałoby Państw ow ej, P rzew odniczący 
dając w yraz uczestn ictw a naszej organizacji w żałobie ogólnej odczytuje orędzie 
p. P rezydenta  R zeczypospolitej, zawiadam iające ogół obyw ateli o zgonie P ierw ­
szego M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego, poczem  na znak żałoby przeryw a 
obrady  Z jazdu na przeciąg 5-ciu m inu t.

Podjąw szy obrady Przew odniczący w ita  p rzybyłych  na Zjazd w  ch arak te ­
rze gości: przedstaw iciela rab in a tu  lwowskiego, W iel. R abina dra  Lewiego Freun- 
da i R abina D ra  B ertischa ze Stanisławowa, następnie p . D ra  Franciszka Szko- 
dzińskiego, N aczeln ika  W ydziału  Pracy i O pieki tutejszego U rzędu  W ojew ódz­
kiego, dalej p rzybyłych  przedstaw icieli Z arządu M iejskiego pp. D ra  Jana Pora- 
tyńskiego, N aczelnika D ra  N o rb e rta  M ichalewicza, M ra Słoniewskiego oraz pp. 
H em erlinżankę  i S tam m erów nę, przedstaw iciela K u ra to rju m  O kręgu  Szkolnego 
w osobie p. Insp. Jaw orczykow skiego, rep rezen tan tó w  G m iny  Żydowskiej pp. 
A leksandra W einreba, M aurycego M unda i inż. Feuersteina, następnie p. Posła 
D ra  Em ila Som m ersteina, przedstaw iciela „C en tosu" i „ Jo in tu “ D yr. Leona 
N eustad ta , przedstaw icieli stow arzyszeń B’nai B’r ith  „Leopolis" w osobie D ra 
Landesberga oraz  „H u m an itas"  w Przem yślu  w  osobie D ra Haasa. P rzew odn i­
czący w ita też serdecznie p. R ed. W einstocka, delegata redakcji „C hw ili", k tó ry  
zawsze z całą gotow ością służy nam  swoją pom ocą.

W  dalszym  ciągu przew odniczący poświęca ciepłe w spom nienie zm arłym  
od czasu ostatniego W alnego Zjazdu członkom  i w spółpracow nikom  K om ite tu  
C entra lnego  błp. R abinow i D row i G u ttm an n o w i, R óży  M elzerowej, Emm ie 
L ilienow ej, M inie M iinzow ej, D row i Szym onow i Schafferow i i Juljuszow i Cel- 
lerow i oraz rów nież w tym  okresie zm arłem u W iceprezesow i E gzekutyw y „C en ­
tosu" adw. M aurycem u E ndelm annow i. -— Pam ięć Z m arłych W alny  Z jazd uczcił 
p rzez  pow stanie z miejsc, co Przew odniczący poleca wciągnąć do p ro to k o łu .

K ontynuując  swe przem ów ienie p. D r. W iesenberg zaznacza, że ustępujący 
K om itet C en tra lny , nie m ogąc tw ierdzić o sobie, iż zadanie swoje w 100°/o speł­
nił, prosi Zjazd o w szechstronną k ry ty k ę  spraw ozdania, k tó ra  to  k ry ty k a , być 
m oże, ujaw ni pewne błędy, k tó ry ch  m ożna będzie un ikać w  przyszłości. — 
Jeśli zadanie w całej pełni nie m ogło być spełnione, to  nie jest to  w iną naszego 
społeczeństw a, k tó re , jak w ynika z przedłożonego spraw ozdania, na opiekę 
nad sierotam i św iadczy więcej aniżeli m oże. N a to m iast subwencje G m in W y ­
znaniow ych i Z w iązków  K om unalnych  z każdym  rok iem  zm niejszają się w  o w ie­
le w iększym  stopniu , aniżeliby się to  dało uspraw iedliw ić stosunkam i ekono-



m icznem i. A przecież p rzy  bardzo  daleko idącem w yczerpan iu  społeczeństw a 
b y t  całej naszej akcji zależnym  jest od odpow iedniego poparcia  jej przez 
Z w iązki K om unalne w myśl przepisów  ustaw y o opiece społecznej. W  braku  
teg o  poparcia  wszystkie nasze insty tucje  m usiałyby prędzej lub później upaść, 
a wów czas cały ciężar opieki nad  dzieckiem , do tąd  przez naszą organizację 
w ykonyw anej, spadnie na b ark i Z w iązków  kom unalnych  i spow oduje dla nich 
znacznie większe w ydatk i, aniżeli subwencje naw et regularnie wypłacane.

Przew odniczący w ita  następnie w szystkich p rzybyłych  na Z jazd delega­
tó w  i zapy tu je, czy k toś dom aga się uzupełnienia po rząd k u  dziennego, poda­
nego do w iadom ości w szystkich w  zaproszeniach. W obec tego, że n ik t w  tej 
sp raw ie  nie zgłasza się do głosu stw ierdza przew odniczący, że porządek  dzienny 
został przy ję ty , a m ianow icie obejm uje następujące p u n k ty : 1) Zagajenie Z jaz­
du, 2) O dczy tan ie  i przyjęcie p ro to k o łu  ostatniego W alnego Zjazdu, 3) W ybór 
Kom isyj, 4) Spraw ozdanie R ady  Naczelnej, 5) R z u t oka na stan akcji sierocej 
i jej po trzeby , 6) D yskusja, 7) W ybór organów  sta tu tow ych  K om itetu  C en tra l­
nego, 8) W nioski i ew entualja. P rzew odniczący zaznacza, że p u n k t 4) po rządku  
dziennego  obejm uje także — co jest samo p rzez się zrozum iale — przyjęcie 
do w iadom ości spraw ozdania R ady  N aczelnej i udzielenie jej absolu torjum .

Z kolei następują przem ów ienia pow italne gości.
Jako  pierw szy zabiera glos R a b i n  D r. F r e u n d. — M ówca w ita

Z jazd im ieniem  R ab in a tu  i następnie om aw ia etyczne podłoże akcji o p iekuń­
cze j nad dzieckiem  opuszczonem . Jest to  praca dla przyszłych pokoleń , dla 
ju tra  N aro d u . W  pracy  tej uczestniczyć pow inni wszyscy w  prześw iadczeniu, 
że spełniają czyn wzniosły, szlachetny. G m iny w yznaniow e m im o opłakane sto ­
su n k i finansow e z pewnością też znajdą sposoby, by tak  pożyteczną akcję spo­
łeczną należycie poprzeć.

N astępny  m ów ca, p. D r. Fr. S z k o d z i ń s k i  w ita  Z jazd im ieniem  
U rzęd u  W ojew ódzkiego i życzy m u pom yślnego w yniku  obrad. P raca K om i­
te tu  C entra lnego  i jego oddziałów  stoi na należy tym  poziom ie i jeżeli nie 
o trzy m u je  należytej pom ocy ze stro n y  R ządu i Sam orządów , to  jest to  jedy­
nie w iną b rak u  funduszów . N ależy zachęcić społeczeństw o do zwiększenia ofiar
n a  cele opieki nad dzieckiem , gdyż bez in tenzyw nej pom ocy  społeczeństwa
żadna  akcja społeczna nie m oże się należycie rozw inąć.

W  im ieniu Z arządu M iasta zabiera następnie głos p. N a c z e l n i k  Dr .  
N.  M i c h a l e w i c z .  M ówca stw ierdza, że p roblem  opieki nad dzieckiem  
jest dla G m iny m iasta Lwowa bardzo  ak tua lny , że G m ina stw orzyła w  tej dzie­
dz in ie  całą sieć in sty tucy j i zm ierza do dalszego rozw inięcia tej akcji. Każda 
akcja p ry w atn a  pow inna iść rów nolegle z działalnością czynników  m iejskich i ją 
uzupełnić, a z pew nością zyska sobie życzliwe poparcie ze stro n y  m iasta.

P. Insp. J a w o r c z y k o w s k i  im ieniem  K u ra to rju m  O kręgu Szkol­
nego stw ierdza, że organizacja p racy  nie pozostaw ia nic do życzenia o ile idzie 
o  sieroty, na tom iast jest jeszcze n iedostateczną, gdy idzie o dziecko opuszczone 
lub  potrzebujące pom ocy i opieki z innych  pow odów . Pow inno się baczniejszą 
zw rócić  uwagę na m igrację dzieci do i z w ielkich m iast. W  dążeniu do ro z ­



wiązania p roblem ów  opiekuńczo-w ychow aw czych K u ra to rju m  O kręgu  Szkolne­
go zawsze chętn ie będzie w spółpracow ało.

Zabiera następnie głos p. Poseł D r. E. S o m m e r s t e i n .  M ów ca stw ier­
dza, że w brew  tem u co się ogólnie pisze i m ówi, opieka nad dzieckiem  n ie  
zajm uje jeszcze w społeczeństw ie, a tern m niej u W ładz R ządow ych i Sam o­
rządow ych należnego jej miejsca w h ierarch ji celów społecznych. Dzieje się to  
dlatego, że człowiek jako jednostka wogóle stracił daw ną swą w artość. A pel 
do społeczeństw a o dalsze jeszcze zwiększenie o fjar uw aża za niesłuszny, gdyż 
społeczeństw o św iadczy już ponad  siły, a na tom iast ani od R ządu ani też od 
Sam orządów  nie o trzym uje  w żadnej dziedzinie p racy  społecznej rów now aż­
nika swych św iadczeń na cele państw ow e i sam orządow e. M ów ca nie godzi się 
też na zapatryw anie , że G m iny  W yznaniow e nie m ogą nadążyć za po trzebam i 
opieki społecznej. Jest to  bowiem  ty lk o  kw estja g run tow nej rew izji p ro g ram u  
i p lanu  działania i jeżeli G m iny  W yznaniow e tak  m ało na tern po lu  pracu ją, 
to  wystaw iają sobie tem sam em  ty lk o  św iadectwo ubóstw a.

Inż. H . F e u e r s t e i n  w ita  Z jazd im ieniem  Z arządu G m iny W yzn., u sp ra ­
w iedliwiając nieobecność Prez. Chajesa niedyspozycją. M ówca zaznacza, że jedy­
nym  pow odem  niedostatecznej ak tyw ności G m iny  W yznaniow ej w dziedzinie 
opieki społecznej są ty lk o  fatalne stosunki gospodarcze. G m ina Lwowska ró w ­
nież nie o trzym uje  tego co na cele opieki społecznej pow inna o trzym yw ać. O sie­
rocie i opuszczonem  dziecku żydow skiem  G m ina nie zapom ni i gdy ty lk o  
stosunki na to  pozw olą kw estji tej więcej poświęci uwagi. D la akcji K om i­
te tu  C entra lnego  G m ina ma pełne uznanie  i zaufanie i z pew nością p o prze  
ją w m iarę sił.

N astępują  przem ów ienia pp. D ra H e n r y k a  L a n d e s b e r g a  im ie­
niem  Stow arzyszenia B. B. „Leopolis" oraz  S tow arzyszenia O pieki nad dziećm i 
ociem niałem i i D ra  N . G r a f a  im ieniem  T . O. Z ‘u, poczem  zabiera głos dele­
gat „C entosu" i „ Jo in tu "  p. D yr. L. N e u s t a d t .

M ów ca wskazuje na to , że właśnie upływ a 20 lat od rozpoczęcia dzia­
łalności K om ite tu  C entralnego. Z jazd obecny jest więc Z jazdem  jubileuszow ym , 
o czem  jednakow oż n ik t nie m ów ił, w ychodząc zapew ne z założenia, że n ie  
czas obecnie na obchodzenie jubileuszu. T akże Jo in t A m erykański m oże już 
święcić 20-lecie swego istnienia i p racy , zaś „C entos" 10-lecie swej działalności 
jako Związek w szystkich cen tra l sierocych w Polsce. N astępnie m ów ca daje 
k ró tk i szkic h isto ryczny  rozw oju  akcji i podnosi, że p lonem  tej p racy  w  całej 
Polsce jest ponad  6.000 m łodzieży w ychow anej już i usam odzielnionej w ro z ­
m aitych  zaw odach oraz  135 insty tucy j, pośw ięconych pracy  opiekuńczej nad  
dzieckiem . Do rozpaczy nie m am y pow odu, jednakże w szeregi naszych w spół­
pracow ników  w k rad ł się niepokój, spow odow any zwiększającem i się coraz  b a r­
dziej trudnościam i finansow em i. Bezow ocna do tąd  w alka o realizację ustaw y 
o opiece społecznej p rzez  Zw iązki K om unalne osłabia w iarę w samo dzieło. 
Z jazd dzisiejszy m a przed  sobą ogrom ne zadania, gdyż musi zastanow ić się nad 
przyszłością całej akcji, a w szczególności nad  produk tyw izacją  m łodzieży. W  ty m  
k ieru n k u  m ów ca życzy Z jazdow i ow ocnych w yników  obrad.



N astępny  m ów ca p. R ed. L. W e i n s t o c k  om aw ia w pierw szym  rzędzie 
sytuację akcji opiekuńczej nad dzieckiem  żydow skiem  w calem  społeczeństw ie. 
Spraw ozdanie K om ite tu  C entra lnego  stw ierdza, że w osta tn im  czasie 70°/o b u d ­
żetu  akcji k ry ło  miejscowe społeczeństw o. E tyka  nasza narzuciła  nam  system  
filan trop ijny , k tó ry  jednak nie dorósł do należytego ujęcia zagadnień łączą­
cych się z opieką nad dzieckiem . Społeczeństw o nie jest i nie m oże być obojęt- 
nem  wobec objaw ów  masowej bezdom ności i degeneracji m łodego pokolenia , 
k tó re  od najwcześniejszej m łodości spędza dnie, a przew ażnie i noce na u li­
cach w ielkich m iast w pogoni za kaw ałkiem  chleba. K adry  tych  dzieci ciągle 
wzastają, a także te, k tó re  um ieszczone już są w zakładach w ychow aw czych 
często są głodne i bose. M im o to  g rupa ludzi z całem  zapam iętaniem  oddanych 
pracy  społecznej trw a  p rzy  tej p racy  w  poczuciu  odpow iedzialności za los cu ­
dzego dziecka. Jednak przyszłość całej tej pracy  jest zagrożoną i dlatego baczną 
należy zw rócić uwagę na G m iny  W yznaniow e, k tó re  nie m ogą ograniczyć się 
jedynie do kw estyj religijnych czy też ry tua ln y ch , lecz pow inny  stać się zasad­
niczym i p u n k tam i w ypadow ym i dla wszelkich akcyj o charak terze  społecz­
nym , w pierw szym  zaś rzędzie dla akcji opieki nad dzieckiem . T e  70°/o b u d ­
żetu, k tó ry ch  dostarcza społeczeństw o, pochodzą rów nież  ty lk o  od jednej jego 
w arstw y, k tó ra  od lat loży na wszystkie cele społeczne, podczas gdy reszta, 
a także sfery zam ożne, k tó re  m ogłyby znacznie więcej świadczyć, trzym ają  się 
zdała od wszelkiej akcji społecznej. T ak  jak w łonie organizacyj społecznych 
pow inna być stw orzona h ierarch ja  celów, tak  też w  łonie ciał rep rezen tacy j­
nych społeczeństw a pow inni dojść do głosu ludzie, k tó rzy  swą długoletn ią pracą 
dowiedli, że oni stanow ią właśnie elitę społeczeństw a. Pracę społeczną oczyścić 
należy od w szelkich w pływ ów  politycznych . O by Z jazd dzisiejszy stał się p u n k ­
tem  w ypadow ym  dla zm iany stosunków  w tej dziedzinie w  łonie organizacyj 
społecznych żydow skich i w łonie samego społeczeństw a.

Przew odniczący dziękuje w szystkim  m ow com , a następnie odczytuje pisma 
pow italne od C en tra l O kręgow ych w  W arszawie, K rakow ie, B iałym stoku 
i W ilnie.

Do p u n k tu  drugiego po rządku  dziennego uchw alono na wniosek D ra  O . 
Pinskera p rzyjąć do zatw ierdzającej w iadom ości p ro to k ó ł W alnego Z jazdu, 
odbytego w  dniu 15. m aja 1932. bez odczytania, poniew aż p ro to k ó ł ten  w do- 
słownem  brzm ien iu  został ogłoszony w „Przeglądzie Społecznym " i treść jego 
znaną jest w szystkim  delegatom .

Do p u n k tu  3) w ybrano  Komisję w eryfikacyjną w składzie: R adca O w ide S„ 
D r. B ernhaut i D r. H aas oraz Komisję perm anencyjną w składzie: D r. P insker, 
D yr. B ernstein, D r. A. H a lpern , D r. D. Haas, D row a M. Brillowa.

Do p u n k tu  4) p o rząd k u  dziennego p. D r. K o h  n, pow ołując się na ogło­
szone druk iem  szczegółowe spraw ozdanie K om itetu  C entra lnego , uzupełn ia 
takow e ty lk o  n iek tó rem i danem i, dotyczącem i całokszta łtu  akcji.

N astępnie zabiera głos D r. M. S c h a f f  rów nież  dla uzupełnienia spra­
w ozdania. M ówca stw ierdza, że w początkow em  stadjum  działalności K om i­
te t C en tra lny , k tó ry  wówczas pow ołany był ty lk o  do opieki nad sierotam i



w ojennem i, spełniał to  zadanie całkowicie, tak , iż m ożna było tw ierdzić, iż 
n iem a sieroty, k tó rab y  nie o trzym ała  po trzebnej pom ocy i opieki. Dziś n a to ­
m iast, gdy akcja K om ite tu  została rozszerzoną na dzieci potrzebujące  pom ocy 
bez względu na ich sieroctw o, K om ite t C en tra ln y  objąć m oże swoją działalnością 
ty lk o  m ałą cząstką dzieci, skazanych na opiekę społeczną. Jeżeli zatem  sp ra ­
w ozdanie tw ierdzi, że nie u roniliśm y niczego, to  m oże to  być słusznem  ty lko , 
o  ile dotyczy in stru m en tu  akcji t. j. zakładów  i innych  insty tucy j, ale nie o ile 
d o tyczy  objętości p racy  samej. Społeczeństw o świadczy na akcję sierocą nie 
70°/o budżetu, jak  to  w ynika ze spraw ozdania, ale jeżeli doliczym y do tego 
w pływ y od z iom kostw  i część subw encji Zw iązku, k tó re  rów nież p łyną ze 
ź ródeł społecznych — to  okaże się, że fak tyczn ie  społeczeństw o ponosi 90°/o 
kosztów  opieki. Jednak  źródła społeczne wysychają sku tk iem  długotrw ałego k ry ­
zysu, a w  ślad zatem  budżety  akcji kurczą  się; p raca  obniża swój poziom , staje 
się n iedostateczną. W iną tego stanu  rzeczy jest w  pierw szym  rzędzie niew y- 
placanie subw encyj p rzez  Zw iązki K om unalne, a już chyba najw yższy czas, by 
w  12 lat po  wejściu w życie ustaw y o opiece społecznej stosunki p raw ne w tej 
dziedzinie były unorm ow ane. W  dalszym  ciągu m ów ca zw raca uwagę na szko­
dliwe zjawisko dw utorow ości w w ykonyw aniu  opieki społecznej i dom aga się 
rychłego unorm ow ania  tej kw estji w drodze uk ładów  m iędzy G m inam i Miej- 
skiem i a W yznaniow em i.

Z kolei p. W i l h e l m  R u h r b e r g  składa spraw ozdanie im ieniem  
Kom isji R ew izyjnej K om ite tu  C entra lnego . Komisja ta zbadała księgi i alegaty 
kasowe K o m ite tu  C entra lnego  za lata  1932/33, 1933/34 i 1934/35 i znalazła 
w szystko w porządku , wobec czego m ów ca im ieniem  tejże Komisji zgłasza 
wniosek o przyjęcie spraw ozdania do w iadom ości i udzielenie ustępującej Radzie 
N aczelnej abso lu torjum  i podziękow ania za jej pracę.

W niosek ten  uchw alono jednogłośnie, poczem  przew odniczący zarządza 
przerw ę w  obradach do godz. 16-tej.

W  tem  m iejscu Kom isja w eryfikacyjna przedkłada spraw ozdanie, z k tó ­
rego w ynika, że na Zjeździe reprezen tow anych  jest 38 insty tucy j p rzez  51 de­
legatów .

O brady popołudniow e rozpoczęły  się od re fe ra tu  przedstaw iciela „C en- 
tosu“ i „ Jo in tu "  p. L e o n a  N e u s t a d t a .  R eferen t rozpoczął od ogól­
nej analizy system ów  opiekuńczych, m ianow icie opieki zakładow ej i pozazakła- 
dowej i doszedł do w niosku, że opieka pozazakladow a pow inna być z reo rgan i­
zow aną względnie uzupełn ioną p rzez  tw orzen ie  pó łin te rn a tó w , czy to  będą 
o ch ro n k i całodzienne czy też p rzed - -względnie po-po ludniow e świetlice.

N astępnie re fe ren t rozw inął p rzed  zebranym i bardzo sm utny  obraz stanu, 
w  jakim , dzięki rozm aitym  okolicznościom , znalazło  się rzem iosło żydowskie. 
W skazując na zan ik  liczby żydow skich czeladników  i te rm in a to ró w , na niesły­
chane tru dnośc i w um ieszczaniu now ych term in ato ró w , n iedostateczność liczby 
p ry w atn y ch  szkół zaw odow ych i n ienależyte w ykorzystan ie  m ożliwości nauki 
zawodow ej w szkołach państw ow ych 1 sam orządow ych, re fe ren t dochodzi do 
w niosku, że rzem iosłu żydow skiem u grozi niebezpieczeństw o zagłady. W  łącz­



ności z tem  spraw a kształcenia zawodow ego, k tó ra  zawsze była i jest jednem  
z najw ażniejszych zadań akcji sierocej, stała się niestety  p roblem em  bez w i­
docznej m ożliwości rozw iązania i ty lk o  in tenzyw na w spółpraca k o m ite tó w  siero­
cych  z w szystkiem i organizacjam i zaw odow em i, a w  szczególności ze Z jedno­
czonym  K om itetem  dla o b rony  rzem iosła żydow skiego m oże dać nadzieję w y­
brnięcia z tego chaosu trudności ustaw ow ych i fak tycznych , w jakim  znaleźli­
śmy się wszyscy o ile idzie o przygotow anie  m łodzieży do pracy  zawodow ej. 
W  dalszym  ciągu re fe ren t opow iada szczegółowo o rokow aniach , jakie dele­
gacja „C en tosu" prow adziła  w Palestynie z przedstaw icielam i Agencji Żydow ­
skiej i innem i organizacjam i m ającem i w pływ  na em igrację m łodzieży do Pale­
s tyny . R okow ania  te toczą się od dłuższego czasu i zbliżają się obecnie do 
pom yślnego końca. Jest zatem  nadzieja, że niebaw em  wszystkie nasze bursy 
i insty tucje  kształcenia zaw odow ego uznane zostaną jako oficjalne placów ki 
hachszary , a „C en tos" dostanie do swojej dyspozycji pew ną ilość certy fika tów  
dla byłych w ychow anków  naszych zakładów . N adzieja ta  z pewnością doda 
bodźca do dalszej p racy  tak  m łodzieży jak  i jej op iekunom , a realizacja jej 
p rzyczyni się w pew nej m ierze do załagodzenia bezrobocia naszych w ychow an­
ków . P onad to  naw iązał także „C en tos" rokow an ia  w sprawie udziału dzieci 
żydow skich z Polski w organizow anej obecnie akcji przenoszenia dzieci w w ie­
k u  od la t 12— 17 do Palestyny, k tó ra  to  akcja obejm uje narazić dzieci żydow ­
skie z N iem iec. W  w yniku  swego re fe ra tu  re feren t p roponu je  uchw alenie odpo­
w iednich rezolucyj.

N astępna m ów czyni p. D r. C e c y l j a  K l a f t e n o w a  w godzin­
nym  praw ie referacie przedstaw iła szczegółowo stan i m ożliwości rozw oju  p ry ­
w atnego żydow skiego szkolnictw a zawodow ego oraz stosunki w dziedzinie ksz tał­
cenia te rm in ato ró w  u m ajstrów  w zw iązku z now ą organizacją ustaw ow ą rze ­
m iosła. M ów czyni opisuje szczegółowo w ysiłki Z w iązku dla kształcenia zaw o­
dow ego w  k ierunku  uporządkow ania  stanu  praw nego te rm in a to ró w  i czeladni­
ków  oraz absolw entów  szkół zaw odow ych, k tó rzy  m ają zdać egzam in m is trzo w ­
ski. O pow iada o trudnościach , na jakie nap o ty k a  dopełnienie obow iązku nauki 
w szkołach uzupełniających, zwłaszcza w pracow niach k ierow anych przez k o ­
b iety . W  dalszym  ciągu p. D r. K laftenow a daje w nikliw ą ocenę rozpoczyna­
jącej się re fo rm y  u stro ju  państw ow ego szkolnictw a zawodow ego, dochodząc 
p rzy tem  do w niosku, że gdziekolw iek znajduje się na miejscu państw ow a lub 
sam orządow a szkoła zawodow a, m łodzież żydow ska pow inna korzystać  z niej 
w jak  najszerszej m ierze, a nie zrażać się początkow em i trudnościam i łub 
p rzykrościam i. W ładze szkolne nie staw iają w tym  względzie absolutnie żad­
nych przeszkód; zrealizow anie tej m yśli w niem ałej m ierze u łatw i nam  ro z ­
w iązanie p rob lem u kształcenia zawodow ego naszej m łodzieży. R eferen tk a  p rze ­
chodzi następnie do om ów ienia k ró tk o trw a ły ch  kursów  przysposobienia w zględ­
nie p rzekształcenia zawodow ego, ich znaczenia i sposobów ich organizacji. K ursy 
tak ie  Zw iązek organizuje, napo tyka  jednak często na n iezrozum iałe trudnośc i 
ze s tro n y  ludności m iast p row incjonalnych , zwłaszcza, jeżeli odbycie takiego 
k u rsu  połączone jest z m inim alnem i choćby kosztam i. R eferen tk a  dom aga się



dla Zw iązku i k o m ite tó w  sierocych odpow iednich  funduszów  p o trzeb n y ch  dla 
p rzeprow adzenia  form alności wpisów i w ypisów dla term in ato ró w , na o rg an i­
zację kursów  zaw odow ych oraz  na stypendja dla niezam ożnej m łodzieży, k sz ta ł­
cącej się w  szkołach zaw odow ych państw ow ych i p ry w atn y ch . D la absolw entów  
szkół zaw odow ych po trzeb n em  jest rów nież dokształcenie, a raczej specjalizacja, 
ażeby im  u łatw ić  uzyskanie m ożności p racy  czy to  w k ra ju  czy też na em i­
gracji.

W  dalszym  ciągu zabrała głos p. D. K a r ł o w a ,  k tó ra  zajęła się szerzej 
w idokam i t. zw. aliji dziecięcej, k tó rą  to  spraw ę przestudjow ała jak  na jdok ład­
niej podczas niedaw nego swego p o b y tu  w  Palestynie.

Delegat bursy rzem ieślniczej w  T arn o p o lu , p. L i e b e r g a l ,  p ro p o ­
nuje zw oływ anie od czasu do czasu zjazdów  okręgow ych w większych m iastach 
prow incjonalnych  dla zacieśnienia k o n ta k tu  i uspraw nienia organizacji. N astęp ­
nie m ów ca om aw ia szerzej stosunki panujące w  bursie tarnopolskiej, dla k tó re j 
żąda w ydatnej pom ocy, aby jej p rzyw rócić  ch arak te r in sty tuc ji obsługującej 
obszar całego W ojew ództw a.

D elegat Z łoczow a, p. J  a k  i e r, prosi o pom oc dla swego zakładu, k tó ­
rem u grozi niebezpieczeństw o likw idacji, pozatem  uskarża  się na n ieodpow iedni 
stosunek do zakładu ze s tro n y  m iasta i n iem ożność znalezienia p racy  dla byłych 
w ychow anków , m im o, że doskonale opanow ali swoje zaw ody.

Z koleji Z jazd uchw alił cały szereg rezolucyj p rzygo tow anych  przez K om i­
sję perm anencyjną, a m ianow icie:

1) W alny  Zjazd przy jm uje  do w iadom ości spraw ozdanie ustępującej R ad y  
N aczelnej K om ite tu  C entra lnego , udziela jej absolu torjum  i w yraża jej podzię­
kow anie za dotychczasow ą pracę. Z jazd konsta tu je  z zadow oleniem  pom yślny 
rozw ój założonych p rzez  K o m ite t C en tra ln y  P oradn i dla M łodzieży i Poradn i 
Zaw odow ej. W alny Z jazd stw ierdza z zadow oleniem , że Poradn ia  Zaw odow a przez 
swoje w ydaw nictw a, odczyty , p ropagandę, p o rady  i pośrednictw o rozw ija b a r­
dzo sku teczną działalność w  k ie ru n k u  p rzegrupow ania  zaw odow ego m łodzieży 
żydow skiej i w zyw a K om ite t C en tra ln y  do kon ty n u o w an ia  p racy  obu tak  w aż­
nych placów ek.

2. W alny  Z jazd podnosi z całem uznaniem  bardzo  ow ocną działalność Zw iąz­
k u  T ow arzystw  O pieki nad żydow skiem i sierotam i w W arszaw ie (C entos) na  
po lu  organizacji i koordynacji p racy  o raz  reprezen tacji jej in teresów  w k ra ju  
i zagranicą. Z jazd w yraża Z w iązkow i podziękow anie i rów nocześnie daje też 
w yraz nadzieji, że Zw iązek pracę swą będzie k o n ty n u o w ał z dotychczasow ą ener- 
gją, że u trzy m a  już zdobyte  pow ażne stanow isko w  społeczeństw ie i że dla akcji 
naszej stw orzy  dalsze m ożliwości p racy  i rozw oju.

3) W alny  Z jazd przesyła gorące podziękow anie Żydom  A m erykańskim , k tó ­
rzy  p rzez  Jo in t D istrib u tio n  C om ittee  od ła t 20-tu  n iezm iennie p rzy  nas trw ają, 
p rzynosząc nam  w ciężkich chw ilach nader o fjarną czynną pom oc. Stw ierdzając, 
że rozbudow a ogólnopolskiej organizacji opieki nad dzieckiem  żydow skiem , obej­
m ującej dziś przeszło 130 in sty tucy j i ponad  10.000 sierót, a k tó ra  w  swoim  
czasie m iała w  efektyw nej opiece ponad 50.000 sierót, jest w  w ielkiej m ierze dzie­



łem  Jo in tu , nie licząc innych  bardzo w ażnych dziedzin p racy  społecznej, W alny 
Z jazd w yraża przekonanie , że Żydzi A m erykańscy i nadal będą z nam i w spół­
pracow ać i w m iarę m ożności dopom ogą nam  do u trw alen ia  i dalszej rozbudow y 
naszej pracy.

4) Ze względu na to , że A m erykańsk i Jo in t D istribu tions C om ittee  w ty m  
ro k u  obchodzi 20-letni jubileusz swej szczytnej p racy  W alny Z jazd uchw ala p rze ­
słać C en tra li Jo in t D istribu tions C om ittee  w N ow ym  Jo rk u  za pośrednictw em  
b iura  w  W arszawie w yrazy  wysokiego uznan ia  i gorącej podzięki za do tychcza­
sow ą pracę oraz serdeczne życzenia tak  insty tucji samej jak  i osobistościom  sto ­
jącym  na jej czele. Z tej okazji poleca W alny  Z jazd R adzie N aczelnej wystosow ać 
specjalne pism o do p. D ra  B e r n a r d a  K a h n a w  P aryżu  z w yrazam i uzn a­
nia i podziękow ania za jego gorące um iłow anie spraw y i serdeczny stosunek do 
naszej pracy.

5) W alny  Z jazd w yraża uznanie i gorące podziękow anie przedstaw icielstw u 
J. D. C. w W arszawie, w szczególności refer. działu opieki nad dzieckiem, p. D yr. 
L e o n o w i  N e u s t a d t o w i  za jego bardzo  serdeczne ustosunkow anie się 
do naszej p racy  i pom oc radą i czynem , k tó re j nam  nie skąpi, we wszelkich na ­
szych przedsięwzięciach.

6) W alny  Z jazd w ita  b ra tn ie  isty tucje w  całej Polsce, zrzeszone w  Zw iązku, 
i w yraża p rzekonanie , że wspólne nasze w ielkie dzieło opieki nad dzieckiem  p rz e ­
trw a  dzisiejszy kryzys i spełni swój w zniosły cel ku  p oży tkow i całego społeczeń­
stw a żydowskiego.

7) W alny  Z jazd w yraża uznanie i podziękow anie Zw iązkow i dla szerzenia 
kształcenia zaw odow ego w śród Żydów  w  M alopolsce W schodniej o raz  L w ow ­
skiem u O ddziałow i T ow arzystw a O ch ro n y  Z drow ia L udności Żydowskiej w  Pol­
sce (T . O . Z.) za ow ocną w spółpracę w akcji opieki nad dzieckiem  żydow skiem  
w  dziedzinie kształcenia zaw odow ego i opieki san itarno-hig jenicznej. Zarazem  
Zjazd w yraża nadzieję, że w spółpraca z obiem a insty tucjam i zacieśni się jeszcze 
bardziej i będzie się nadal rozw ijała ku p oży tkow i całego społeczeństw a i dla 
-osiągnięcia w spólnych naszych ideałów.

8) W alny  Z jazd w yraża gorące podziękow anie Stow . B. B. Leopolis we L w o­
wie, H um an itas w  Przem yślu i A chdu th  w  Stanisławow ie za pozy tyw ne ustosun­
kow anie  się i życzliwe poparcie nasz.ej pracy. W yraża też gorące podziękow anie 
ty m  żyd. czonkom  rad  m iejskich, k tó rz y  p rzy  każdej okazji stają  w  obronie 
in te resów  dziecka żyd.

9) W alny  Z jazd w yraża uznanie i podziękow anie prasie żydowskiej, 
a w szczególności R edakcjom  „C hw ili" i „D er M orgen" za skuteczną pom oc 
w  pracy  przez propagow anie idei opieki nad dzieckiem  i obronę in teresów  
dziecka.

10) W alny  Z jazd stw ierdza, że m im o in tenzyw nej w alki, datującej się od 
chw ili wejścia w życie ustaw y o opiece społecznej z dnia 16. sierpnia 1923., usta ­
wa ta, p rzynajm niej w stosunku  do żydow skich sieró t i dzieci opuszczonych, 
nie jest przez przew ażną część Z w iązków  K om unalnych  na obszarze M ałopolski 
W schodniej w ykonyw ana. W  szczególności lw ia część Zw iązków  K om unalnych



odm aw ia żydow skim  insty tuc jom  opiekuńczym  należnej w myśl ustaw y pom ocy  
m aterjalnej czy to  w  form ie subw encji czy też zw ro tu  w ydatków , odnośnych 
k w o t wcale nie wstaw ia do budżetu , albo też w staw ionych i uchw alonych nie 
w ypłaca. Podnosząc z uznaniem , że pewna — niestety niew ielka — liczba gm in, 
a w szczególności G m ina m iasta Lwowa, jakkolw iek w niedostatecznej m ierze, 
jednak akcję naszą m aterjaln ie popierają, co upraw nia  nas do nadzieji, że ustaw a
0 opiece społecznej przecież kiedyś w pełn i będzie zrealizow aną, Z jazd uw aża 
jednak za swój obow iązek zaznaczyć z całym  naciskiem , że obojętność znacznej 
większości Zw iązków  K om unalnych wobec naszej p racy  grozi likw idacją akcji 
opiekuńczej, w ykonyw anej p rzez  K om ite t C en tra ln y  i zrzeszone w nim  zakłady
1 insty tucje, k tó re  na terenie M ałopolski W schodniej obejm ują ponad  2.600 sie­
ró t  i dzieci opuszczonych w czasie, gdy z pow odu w zrostu  nędzy, liczba dzieci 
p o trzebujących  pom ocy  jest o wiele większą.

11) D latego Z jazd zw raca się do pow ołanych do tego W ładz N adzorczych , 
by, korzystając  w należytej m ierze z przysługujących im w m yśl ustaw y u p raw ­
nień, przynaglały  Z w iązki K om unalne do  stosow ania obow iązujących p rzep i­
sów ustaw y o opiece społecznej.

12) Z jazd stw ierdza dalej, że znaczna większość Ż ydow skich G m in W y ­
znaniow ych w k ra ju  wobec tak  ważnej akcji społecznej, jaką jest opieka nad 
osieroconem  i opuszczonem  dzieckiem, zajm uje stanow isko zupełnie bierne, nie 
popierając tej akcji ani m aterjaln ie, ani naw et m oraln ie, co jest sprzeczne z t r a ­
dycją G m in Żydow skich i ich obow iązkam i wobec społeczeństwa.

13) Z jazd stw ierdza także z żalem , że G m iny W yznaniow e jako oficjalne 
ciała reprezen tacy jne Żydostw a nie zajęły do tąd  stanow iska w spraw ie opieki 
społecznej, nie uregulow ały ze Zw iązkam i K om unalnem i kw estji, k tó ra  z gm in 
m a w ykonyw ać opiekę społeczną nad ludnością żydow ską oraz  w jaki sposób 
opieka ta m a być w ykonyw aną; nie w ystąpiły  też p rzeciw  niew ykonyw aniu  opieki 
społecznej w stosunku  do ludności żydow skiej, a w szczególności w stosunku 
do dziecka żydowskiego.

14) W alny  Z jazd stw ierdza z zadow oleniem , iż n ieustannym  w ytężonym  
usiłow aniom  tak  K om ite tu  C entra lnego  jak  i poszczególnych organizacyj lokal­
nych udało się dotychczas m im o niezw ykle ciężkie w aru n k i p racy  u trzy m ać  stan 
liczebny placów ek opieki sierocej, jakkolw iek w skutek  ciężkich w aru n k ó w  i b ra ­
ku pom ocy ze s tro n y  czynników  oficjalnych w wielu insty tucjach  poziom  pracy  
uległ obniżeniu. Z jazd w yraża też n iezłom ne przekonanie , że tak  K om itet C en­
tra ln y  jak i organizacje lokalne i poszczególni działacze k o n tynuow ać będą swą 
pracę z dotychczasow ą energją i nie ustaną w  walce o zapew nienie pom ocy 
i opieki dziecku żydow skiem u w tych  tragicznie ciężkich czasach i o należyte 
uzbrojenie tego dziecka do czekającej go ciężkiej w alki życiowej.

15) W alny  Z jazd stw ierdzając, iż czynnik i m iarodajne w  osta tn im  czasie 
zaczynają baczniejszą zw racać uwagę na akcję opieki pozazakładow ej, do tąd  w z u ­
pełności zaniedbaną, w yraża jednak  przekonanie , że poparcie  tego system u nie 
będzie się odbyw ało kosztem  system u opieki zakładow ej, gdyż ty lk o  oba te sy­
stem y łącznie m ogą stanow ić jednolitą  całość o rganizacyjną dla celowej i rac jo ­



nalnej akcji opiekuńczej nad dzieckiem  i m łodzieżą. A kcja ta  pow inna być z o r­
ganizow ana w ten  sposób, by w każdem  mieście, gdzie prow adzi się opiekę poza- 
zakładow ą, stw orzony  został dla dzieci p ó łin te rn a t, k tó ry  łącząc w sobie zalety 
obu tych  system ów  opiekuńczych, jest przew ażnie w olnym  od w ad tychże, tak , 
iż przedstaw ia dla akcji bardzo  znaczne korzyści.

16) W alny Z jazd stw ierdza z uznaniem , że w ydaw nictw a „Przegląd Spo­
łeczny" i „Dos K ind" p rzyczyniają się w znacznej m ierzę tak  do propagandy 
i podniesienia poziom u p racy  społecznej w k ra ju  jak i do popularyzacji now o­
czesnych zagadnień w ychow aw czych i w zyw a Zw iązek w W arszawie i C entra lny  
K om ite t do k o n tynuow an ia  tych  w ydaw nictw , a zarazem  wszystkie K om itety  
lokalne i pojedynczych działaczy, by wszelkiem i silami popierali te w ydaw nictw a 
i starali się o ich rozszerzenie.

17) W alny  Z jazd w zyw a Radę N aczelną K om ite tu  C entra lnego , by w  t r o ­
sce o fizyczne w ychow anie m łodzieży zw racała szczególnie baczną uwagę na akcję 
ko lon ij w akacyjnych, a w szczególności, by dążyła do zwiększenia liczby dzieci 
korzystających z ko lon ij i pó łkolonij, a także w m iarę m ożności do w yzyskania 
budynków  ko lon ijnych  nie ty lk o  wiecie, lecz rów nież w  okresie ferji zim ow ych.

18) W alny Z jazd w zyw a R adę N aczelną, by zw róciła baczną uwagę na p ro ­
blem  bezrobocia szerzącego się w śród byłych swoich w ychow anków  i — w p o ­
rozum ien iu  z pow ołanym i czynnikam i — starała się o znalezienie środków  za­
radczych.

19) Z jazd wzyw a:
a) now o w ybrać się mającą R adę N aczelną, by ze swej s trony  w jak 

najenergiczm ejszy sposób kontynuow ała  dotychczasow ą swoją w alkę 
o uznanie i w ykonanie p raw  żydowskiej siero ty  i dziecka opuszczo­
nego do opieki i pom ocy przysługującej im w m yśl przepisów  u sta ­
wy o opiece społecznej oraz rozporządzeń  uzupełniających i w y k o ­
naw czych, a to  w drodze in terw encyj, w noszenia środków  p raw nych  
w drodze adm inistracyjnej, w ostatecznym  w ypadku  próbow ała też 
w ystąpić na drogę sądową o zw ro t w ydatków  łożonych p rzez  k o m i­
te ty  w zastępstw ie Z w iązków  K om unalnych po  myśli przepisów  
ustaw y,

b) w szystkich żydow skich m anadatarjuszy  tak  na terenie ciał usta ­
w odaw czych jak i Z w iązków  K om unalnych, by z całą energją dom a­

gali się wszędzie ustaw ow o należnej pom ocy  dla akcji opiekuńczej 
nad żydow ską sierotą i opuszczonem  dzieckiem .

20) Z jazd zw raca się z gorącym  apelem  do całego społeczeństw a żydow ­
skiego, by w zrozum ien iu  znaczenia p racy  naszej organizacji, mającej na celu 
w ychow anie zdrow ego i p roduk tyw nego  pokolenia poparło  ją w sposób jak  naj­
w ydatniejszy, w szczególności p rzez  masowe w pisyw anie się na członków  wspie­
rających poszczególnych zakładów  i insty tucy j sierocych.

21) W alny Z jazd C entra lnego  K om ite tu  O pieki nad żydow skiem i sierotam i 
i opuszczonem i dziećm i we Lwowie jako najwyższe przedstaw icielstw o akcji opie­
kuńczej nad żydow skiem i sierotam i i opuszczonem i dziećm i na obszarze M ało­



polsk i W schodniej, k tó ra  to  akcja ma za sobą 20 lat in tenzyw nej i społecznie b a r­
dzo p ro d u k ty w n e j pracy, uważa się za dostatecznie legitym ow any, by  zw rócić 
się z apelem  do w szystkich żydow skich organizacyj społecznych w k ra ju  i całego 
społeczeństw a żydow skiego, ażeby teraz, gdy w szelka praca społeczna staje się 
z każdym  dniem  trudniejszą i coraz więcej w ym aga ofjar i w ysiłków , dążyły 
w  drodze daleko idącej koordynacji p racy  do oszczędzania sił społecznych i u n i­
kan ia  rozpraszania cnergji społecznej, tak  po trzebnej w walce o lepsze ju tro  
dla nas w szystkich. Z jazd w ita  wszelkie w ty m  k ie ru n k u  podjęte próby , jako 
w yraz dążeń do konsolidacji p racy  społecznej i w yelim inow ania z niej wszelkich 
w pływ ów , będących w ypadkow ą czyto  am bicyj osobistych czy też względów 
politycznych .

22) W alny  Z jazd polecając R adzie naczelnej K om ite tu  C entra lnego  szcze­
gólną troskę cko lo  zawodow ego przysposobienia m łodzieży uw aża zarazem , iż 
praca  ta w  ścisłej kollaboracji z działającem i na tern po lu  żydow skiem i organ i­
zacjam i pow inna iść w następujących k ieru n k ach :

a) dążenie do należytego w ykorzystan ia  m ożliwości kształcenia zaw o­
dowego żydow skiej m łodzieży w szkołach zaw odow ych państw o­
wych i kom unalnych ,

b) rozbudow a i popieranie p ryw atnego  szkolnictw a zawodow ego,
c) dążenie do rozszerzania pojem ności istniejących burs rzem ieślniczych 

i stw arzania  now ych, rozszerzania p o radn ic tw a zawodow ego tudzież 
zakładania p a tro n a tó w  dla opieki społecznej, fachowej i praw nej 
nad  m łodzieżą rzem ieślniczą,

d) organizow anie w m iarę m ożności k ró tk o te rm in o w y ch  kursów  zaw o­
dow ych, k tó reb y  bądżto  kształciły  m łodzież w  zaw odach do tąd  zw y­
czajnie p rzez  m łodzież żydow ską om ijanych, bądź też m łodzież 
bezrobo tną  w przystosow aniu  do now ych w aru n k ó w  życiow ych 
p rzekształcały  względnie p rzygotow yw ały  do emigracji.

e) czynna w spółpraca z organizacjam i m ającem i na celu obronę rze ­
m iosła żydowskiego, sanację i dźwignięcie z upadku  p ry w atn y ch  
w arsz ta tów  rzem ieślniczych. W  tym  k ie ru n k u  prace K om ite tu  po- 
w inne być skoordynow ane z działalnością Z jednoczonego K om ite tu  
dla o b rony  rzem iosła żydowskiego przez czynną w spółpracę w ak ­
cjach tegoż K om ite tu .

Po uchw aleniu  pow yższych rezolucyj przew odniczący zaw iadam ia Zjazd, 
iż  dotychczasow y w ielo letn i W iceprezes R ady  N aczelnej p. D r. K a r o l  H a l ­
p e r n  ze Stanisławow a, p rzed  n iedaw nym  czasem w skutek  niepom yślnego stanu 
zdrow ia złożył swój m andat. Im ieniem  ustępującej R ady  N aczelnej p rzew odn i­
czący w yraża p. D row i K a r o l o w i  H a ł p e r n o w i z a  Jego długoletnią 
o fjarną pracę na stanow isku Prezesa Żydowskiej O kręgow ej R ady Sierocej w S ta­
nisławowie i W iceprezesa R ady  N aczelnej K om itetu  C entra lnego uznanie i p o ­
dziękow anie i staw ia w niosek o nadanie M u godności C złonka H onorow ego 
w  m yśl § 5., p u n k t c) s ta tu tu  za w ybitne zasługi około  rozw oju  akcji o p iek u ń ­
czej nad  dzieckiem  żydow skiem . W niosek ten  Z jazd uchw alił jednogłośnie.



Do p u n k tu  7. p o rząd k u  dziennego dokonano  na w niosek Kom isji Perm a 
nencyjnej w yb o ru  now ych organów  sta tu tow ych  K o m ite tu  C entra lnego  jak 
następuje:

A)  Rada Naczelna:

a) C z ł o n k o w i e :

D r. W ito ld  W iesenberg, Lwów D r. Z ygm unt Barchasz, D rohobycz
D r. M aks Schaff, Lw ów  Inż . Z ygm unt Barall, Z łoczów
D r. Cecylja K laftenow a, Lwów D yr. A dolf B ernstein, T u rk a
D r. A da R eichensteinow a, Lwów D r. E dm und B ernhau t, B rody
D r. A dolf Schorr, Lw ów  A n to n in a  H ullesow a, Kołom yja
D r. Józef K ohn, Lw ów  D r. K arol G rossm ann, B rzeżany
D r. A nzelm  H alpern , Stanisławów Juljusz S trisow er, Jarosław
D r. D aniel H aas, Przem yśl K lara Singer, Stanisławów

b) Z a s t ę p c y :

R adca Samuel Ow ide, Lwów R adca Ignacy Fisch, Żółkiew
D y r. Juljusz W einberg, Lwów Prof. H e n ry k  Kriegel, Buczacz
D row a H en ry k a  Schreiberow a, Lwów P rof. N . T auber, S tryj 
D row a M alw ina Brillow a, Lwów R ed. Leon W einstock, Lwów

B) Komisja Rewizyjna:

D r. Oswald P insker, Lwów W ilhelm  R uhrberg , D rohobycz
D r. Józef M andel, R aw a R uska.

C)  Sąd Polubowny:
K pt. Izak  D istenfeld, Lwów D r. M aksym iljan Schall, N adw orna
D r. M arkus O lesker, K u ty  Por. H e n ry k  T h u m in , Lwów
K pt. Józef L ipschtitz, Lwów R abin  Bertisch, Stanisławów

W ybór pow yższy d okonany  został jednom yślnie.
N a w niosek D ra  A. H a lp ern a  Z jazd uchw alił p rzez aklam ację w yrazić P re ­

zyd jum  K om ite tu  C entra lnego  oraz  Sekretarzow i D row i J. K ohnow i podziękow a­
nie za ich pracę.

Przew odniczący dziękuje w szystkim  m ow com  za udział w  dyskusji, k tó ra  
now em u W ydziałow i w  niejednym  k ie ru n k u  dodała im pulsu do dalszej pracy 
i oświadcza, że Z jazd obecnie p rzystępuje do ostatn iego p u n k tu  po rząd k u  dzien­
nego.
D o  głosu zgłasza się delegat z K u t D r. O l e s k e r  M. M ówca w yraża zado­
w olenie z tego, że Z jazd ty le uwagi poświęcił kw estji przysposobienia zaw odo­
wego m łodzieży i ew entualnego um ożliw ienia jej em igracji do Palestyny. Zw raca 
dalej uwagę na to , że na p row incji za dużo jest organizacyj, k tó re  uw ażają się 
za pow ołane do zabrania  głosu w  spraw ie opieki nad dzieckiem  i m łodzieżą. Z a­
chodzi zatem  p o trzeba  przeprow adzenia  ścisłej koordynacji w tej dziedzinie pracy. 
M ów ca uważa też za wskazane, by K om ite t C en tra ln y  in terw enjow ał bezpośred­
nio na miejscu w  sprawie uzyskania subw encyj K om unalnych.



Przew odniczący uważa, że tę osta tn ią  sprawę pow inny  k o m ite ty  miejscowe 
załatw ić we w łasnym  zakresie działania, a ty lk o  w w yjątkow ych  w ypadkach 
zw racać się do C entra lnego K om ite tu . Bezpośrednia bowiem  in terw encja  K om i­
te tu  we w szystkich w ypadkach  będzie n iety lko  niem ożliw ą, ale też bardzo czę­
sto  nie będzie wskazana. Z resztą sprawę tę ro zpatrzeć  pow inna now a R ada N a ­
czelna. W nioskodaw ca oświadcza, że godzi się z tern stanow iskiem  p rzew odn i­
czącego.

P. H ullesow a z Kołom yji zw raca uwagę, że poruszona w czasie dyskusji 
kw estja  zwolnienia zakładów  i insty tucy j sierocych od w ysokich dość opłat adm i­
n istracy jnych  n. p . za podania o zezwolenie na zbiórkę itd . m oże być załatw ioną 
przez  indyw idualne podania do M inisterstw a Skarbu. Zw olnienie takie uzyskał 
zakład sierót w  Kołom yji.

W obec tego, że n ik t więcej do głosu się nie zgłasza przew odniczący zam yka 
Z jazd o godz. 20-tej, wzywając obecnych na sali now o w ybranych  członków  R ady  
N aczelnej do pozostania  na sali celem odbycia posiedzenia konsty tuującego.

R ada N aczelna K om ite tu  C entra lnego  ukonsty tuow ała  się po zakończeniu  
W alnego Z jazdu w ybierając:
Przew odniczącym  . . . . . p. D ra  W ito lda W iesenberga
Zastępcam i Przew odniczącego . . . Pp. D ra A nzelm a H alp ern a  i

D ra  M aksa Schaffa 
Skarbniczką . . . . . . p. D r. Adę Reichensteinow ą
Sekretarzem  . . . . . . p . D ra  Józefa K ohna.

O prócz  pow yższych R ada N aczelna pow ołała w skład W ydziału W y k o ­
nawczego Pp. D r. Cecylję K laftenow ą i D ra  A dolfa Schorra.

Z c e n t r a l i  b i a ł y s t o c k i e j .

Z początk iem  lutego br. uruchom iliśm y naszą Poradnię  Zaw odową, k tó ra  
odrazu  p rzystąp iła  do in tenzyw nej p racy. N a szeregu konferency j z dyrekcjam i 
szkół pow szechnych om ów iono sposób organizacji poradn ic tw a zaw odow ego 
w w yższych klasach, u rządzono  też szereg w ykładów  dla rodziców  i dla rzem ieśl­
n ików  na tem at doniosłości poradn ic tw a zawodow ego. Z w róciliśm y się też do  
M in. P. i H . z prośbą o subwencję dla Poradn i zaw odow ej, poczem  kom isja 
w ojew ódzka odwiedziła Poradnię i zaznajom iła się z jej działalnością. W  prasie 
miejscowej ukazało się także k ilka  a rty k u łó w  o Poradn i. Poradnia czynną jest 
dwa razy  w tygodniu , jeden zaś dzień w tygodniu  k ierow niczka Poradni, p . Ka- 
nel pracuje  w szkołach. P oradnia  zbadała już znaczną liczbę m łodzieży i ustaliła 
ich p rzydatność  zaw odow ą. D la u łatw ienia k lijen tom  znalezienia w arsz ta tu  n au ­
ki, Poradn ia  zw róciła się do k ilkuset p ry w atn y ch  m ajstrów  z wezw aniem , by 
zapotrzebow anie  swe na term in ato ró w  pokryw ała  za pośrednictw em  Poradni 
zawodow ej. Akcja ta zapow iada się pom yślnie. — N a jednem  z posiedzeń zarządu



Poradni uchw alono stw orzyć p a tro n a t dla m łodzieży rzem ieślniczej, u sta lono  
skład p a tro n a tu  i u łożono dla niego regulam in.

Delegacja naszej cen trali w  osobach Pp. R eckiego i D om erackiego p rzed sta ­
wiła P. W ojew odzie, gen. Pasławskiemu szczegółowo stan p racy  naszej o rgan i­
zacji i jej po trzeby . P. W ojew oda in form ow ał się dokładnie o każdą dziedzinę 
naszej pracy, w szczególności odnośnie pośrednictw a zawodow ego i p rzy rzek ł 
cen tra li naszej dalsze poparcie.

N a w alnym  Zjeździe Zw iązku, odbytym  w W arszawie dnia 11. m arca br. 
reprezen tow ali naszą cen tralę  Pp, R acki, Suchowlański i D om eracki. Do R ady 
Naczelnej Zw iązku zostali w ybran i Pp. R ack i i Suchow lański, zaś na zastępców 
Pp. A bram ow icz i Lurie.

O ddziały m iejscowe w G rodnie i Bielsku odbyły w osta tn im  czasie w alne 
zgrom adzenia, na k tó ry ch  złożono spraw ozdanie i w ybrano  now e zarządy.

C entra la  nasza p rzystąp iła  do organizacji lo terji fantow ej. R ozdano  m iędzy 
k o m ite ty  m iejscowe pięć tysięcy losów po  50 gr. Połow a czystego dochodu z lo ­
terji, k tó ra  rozporządza szeregiem bardzo cennych fantów , przeznaczoną jest dla 
kom itów  m iejscowych. W edle napływ ających relacyj akcja rozsprzedaży losów 
rozw ija się pom yślnie.

N a św ięta w ielkanocne o trzym aliśm y od Funduszu pracy  przydział cu k ru , 
m ąki i kaw y, k tó re  rozdzieliliśm y m iędzy zakłady. C en tra la  zakupiła  większą 
ilość p łó tna  na prześcieradła, ręczn ik i i chusteczki dla zakładów  i zam ierza 
zakupić i rozdać też p łó tn o  na bieliznę.

D nia 5. m aja br. odbyło się posiedzenie G łów nego Z arządu naszej cen trali. 
N a  posiedzeniu tem  w ysłuchano i p rzy ję to  do w iadom ości spraw ozdanie Pre- 
zydjum , a następnie p rzedysku tow ano  p ro jek t i p re lim inarz  tegorocznej akcji 
ko lon ji w akacyjnych. W edle tego p ro jek tu  ma być w tym  ro k u  w ysłanych na 
kolonje ponad 1000 dzieci, p relim inarz  budżetow y przew iduje w ydatek  około  
40.000 Zł. Pozatem  Z arząd G łów ny uchw alił zwołać w bliskim  czasie w alny 
Z jazd i na porządek  obrad postaw ić zm ianę sta tu tu . N a  cele ko lon ji uchw alono 
zorganizow ać dwie zb iórk i uliczne. U chw alono znieść dotychczas używ ane ra p o r­
ty  kasowe dla k o m ite tó w  m iejscowych i pozostaw ić w użyciu ty lk o  spraw ozda­
nia finansowe. W końcu  Z arząd G łów ny uchw alił subskrybow ać pożyczkę inw e­
stycyjną na 1000 Zł., w  tem  500 Zł. pożyczki narodow ej.

K orzystając z p rzedłużenia tegorocznego okresu w akacyjnego, zam ierzam y 
w tym  ro k u  urządzić  na naszej ko lonji leczniczej w  D rusk iennikach  3 sezony, 
z k tó ry ch  pierw szy rozpocznie się już dnia 4. czerw ca br. K olonja ta  stała się 
tak  popularną, że wiele rodziców  zgłosiło swe dzieci jeszcze na długo przed 
o tw arciem  wpisów. W  tym  ro k u  cen trala  zam ierza przeprow adzić  na ko lon ji 
szereg ulepszeń, zaangażować stałego lekarza, i zw iększyć liczbę personelu nad ­
zorczego.

P. D om eracki dokonał w osta tn im  czasie inspekcji oddziałów  m iejscowych 
w W olkow ysku, Zelwie, G rodnie, K rynkach , Suw ałkach i Sokółce, p. R acki od ­
wiedził oddział w W ołkow ysku.



K o m u n i k a t

K O L O N JA  L E C Z N IC Z A  „C E N T O S U " W  C IE C H O C IN K U .

Związek T ow arzystw  O pieki nad sierotam i żydow skiem i i dziećm i opu- 
szczonem i w W arszawie „C entos" urządza rok roczn ie  w C iechocinku kolonję 
leczniczą dla dzieci od 6— 14 lat.

K olonja znajduje się w  najzdrow szym  punkcie  C iechocinka, zdała od ru ­
chu, w  pobliżu  lasu szpilkow ego i dysponuje obszernym  ogrodem .

Pom ieszczenie składa się z dw óch w ielkich budynków , m ieszczących duże, 
przew iew ne i słoneczne sypialnie, pokoje izolacyjne, am bu la to rjum , um yw alnie 
i t. p . oraz w ielką oszkloną w erandę, k tó ra  służy jako jadalnia.

Poza budynkam i ko lon ja  obejm uje duży plac, na k tó ry m  znajduje się 
piaszczysta plaża, ogród  w arzyw ny, sad i boisko do zabaw.

Poniew aż ko lon ja  nasza m a ch arak te r leczniczy, p rze to  wszystkie dzieci 
pozostają stale pod nadzorem  lekarza-specjalisty  i kw alifikow anej pielęgniarki, 
k tó rzy  z najw iększą starannością dopilnow ują p rzeprow adzenia  praw idłow ej 
kuracji.

L ekarz m a do dyspozycji doskonale urządzone am bula torjum  oraz należy­
cie w yposażoną apteczkę dom ow ą.

W  ciągu sezonu każde dziecko jest dw u k ro tn ie  szczegółowo badane przez 
lekarza, a pozatem  znajdują się one pod ciągłą obserwacją tak  co do w ym aga­
nego sposobu życia jak i djety.

P ielęgniarka czuwa nad dokladnem  w ykonaniem  wszelkich zarządzeń leka­
rza, nad kąpielam i, robi po trzebne  o p a tru n k i, masaże, podaje lekarstw a, poza­
tem  czuwa nad osobistą czystością dzieci oraz pom ieszczeń, k u chn i i t. p.

Dzieci stosow nie do zlecenia lekarza o trzym ują  kąpiele solankow e, b o ro ­
w inow e, inhalacje, kąpiele gazowe, okłady, zabiegi hydropatyczne  i t. p.

O dżyw ianie dzieci ściśle wedle przepisów  lekarza i pod jego nadzorem .
Przez cały czas p oby tu  na ko lon ji uczestnicy pozostają pod nadzorem  

kw alifikow anego personelu  wychow aw czego, k tó ry  stara się o zaspokojenie 
w szelkich p o trzeb  fizycznych i duchow ych dzieci, organizuje dla nich  gry i za­
bawy, bliższe i dalsze spacery, w ycieczki i t. p.

Do u ży tk u  dzieci znajduje się na ko lon ji bibljoteka, obejm ująca książki 
w  języku hebrajskim , żydow skim  i polskim .

O pla ta  za sezon (4 tygodnie) w ynoosi 90.— zł. W  kw ocie tej mieszczą
się koszta u trzy m an ia  i kuracji oraz kosz ty  podróży  z W arszaw y do C iecho­
cinka i z pow ro tem .

Sezony rozpoczynają  się 20. maja, 19. czerw ca i 19. lipca. Ilość miejsc
ograniczona. Zgłoszenia ustne lub pisełnne na adres: „C en tos" W arszaw a,
u h  Leszno 52 m. 1.



K O N K U R S PO LSK IEG O  T O W A R Z Y ST W A  E K O N O M IC Z N E G O  

W E L W O W IE .

Ilek ro tn ie  m ow a jest o program ie gospodarczym  Polski na  najbliższą p rz y ­
szłość, pojaw iają się najrozm aitsze pom ysły, po większej części w zorow ane — 
i to  dość pow ierzchow nie — na zagranicy, żyjącej w  odm iennych stosunkach, 
a stosow ane w  p rak ty ce, acz nie zawsze konsekw entn ie  do końca, przez ró ż ­
nych k ierow ników  naszych reso rtów  gospodarczych.

Pow ażne om yłki w  dziedzinach naszej p o lity k i gospodarczej w ynikają 
głównie z b raku  dokładnej i źródłow ej znajom ości dotychczasow ego jej przebiegu, 
zarów no u  nas jak  i gdzieindziej.

O gół w ykszta łcony  sądzi zupełnie m ylnie, że do prow adzenia pom yślnej 
p o lity k i gospodarczej, odm iennie n iż n. p . w dziedzinie wojskowości, dyp lom a­
tycznych  stosunków  z zagranicą, czy też ośw iaty lub kom unikacji — w ystarczy  
w ykształcenie ogólne i przeniesienie na nasz teren  m etod  p racy , gdzieindziej 
skutecznych.

Stąd pochodzi, że podczas gdy w innych  dziedzinach m am y do z an o to ­
w ania szereg pow odzeń, w  dziedzinie gospodarczej, m ają one miejsce ty lk o  tu  
i ówdzie i w  m niejszej m ierze, n iż m ielibyśm y p raw o tgo oczekiwać.

D ew aluacja znaków  pieniężnych i bardzo  znaczne obniżenie ich w artości, 
było zabójczym  ciosem zarów no dla zasady oszczędności, jak  i dla całego k re ­
d y tu  hipotecznego.

N iedostatecznie  rozbudow ane ustaw odaw stw o akcyjne, p rzez b rak  o ch ro ­
n y  m ałych akcjonarjuszy  i fałszywą to lerancję  dla szeregu wybiegów , n iedopu- 
ściło do rozbudow y wielkiego przem ysłu  w  drodze napływ u k ap ita łów  od m a­
łego i średniego kap ita listy . W  jednym  i d rug im  w ypadku , ustaw odaw ca pragnął 
zapew ne poprzeć klasy posiadające, fak tyczn ie  jednak  m ocno  im  zaszkodził, 
w ytw arzając  nie ty lk o  — w śród większości nieposiadających — nastró j w  naj­
w yższym  stopniu  dla nich  n iechętny , ale p o n ad to  płosząc i zniechęcając średnie 
i m ałe kap ita ły  do lokacji ich w  listach zastaw nych czy akcjach.

D opiero  dokładne zobrazow anie dotychczasow ego przebiegu w ydarzeń , 
m oże dać jasny obraz rzeczyw istego stanu  rzeczy, ro z ró żn ić  m iędzy szkodliw ą 
inflacją a inw estycjam i produkcy jnem i, dopom óc do odżycia taniego k red y tu  
długoterm inow ego dla własności nieruchom ej, jak  rów nież do odbudow y ch ęt­
nego w spółdziałania w  tw orzen iu  silnych i solidnych placów ek przem ysłow ych.

D okładne zbadanie przeszłości, um ożliw i na przyszłość zaniechanie popeł­
niania błędów, dzięki k tó ry m , zaniedbując najbliższe sposobności, doprow adzi­
liśmy Polskę do ciężkiego stanu gospodarczego, w  jak im  się ona obecnie znajduje.

2  tych  w ychodząc założeń, niepow odow ani chęcią służenia żadnej p a rtji 
i zatajania n iczyich błędów , m ając na  m yśli jedynie służbę publiczną i dobro  
Państw a, rozpisujem y k o n k u rs na  pracę:

„Przebieg polityki gospodarczej Polski od 1918 do 1935“.
W  osobnych rozdziałach  należy uw zględnić przem ysł, ro ln ic tw o , handel, 

spółdzielczość, stosunki w alutow e i k redytow e.



T erm in  nadsyłania p rac  do dnia 1-go październ ika  1936 roku , pod ad re­
sem : Polskie T ow arzystw o E konom iczne we Lwowie.

Sąd kon k u rso w y  będzie w swoim  czasie p rzez  Z arząd naszego T o w arzy ­
stw a ustanow iony, a skład sądu podany  do w iadom ości publicznej.

Prace pow inny  być źródłow e i w yczerpujące, w olne od wszelkich ten - 
dencyj party jn o -p o lity czn y ch . K ry ty k a  rzeczow a natom iast, jest n ie ty lko  d o p u ­
szczalna, ale w prost nieodzow na.

A u to r w inien zbadać całe ustaw odaw stw o gospodarcze polskie w danej 
m aterji, zapoznać się ze stencgraficznem i spraw ozdaniam i Sejmu i Senatu, spo­
strzeżeniam i odnośnych Kom isyj parlam en tarn y ch  oraz całą lite ra tu rą  p rzed ­
m io tu .

G łow nem  zadaniem  pracy  jest dokładne i um iejętne przedstaw ienie p rze ­
biegu naszej p o lity k i gospodarczej w  danym  okresie czasu.

Oczywiście jednak, zw iększyłoby w artość pracy, gdyby a u to r jej, nie p o ­
przesta ł na suchem  w yliczeniu fak tów  i treści ustaw , ale zarazem  um iał p o ró w ­
nać je z ustaw odaw stw em  i stosunkam i w N iem czech, Francji, A nglji, Italji, 
R osji Sowieckiej i innych  państw ach, tudzież ocenić je bezstronnie  ze s tan o ­
w iska ich pozy tyw nej lub negatyw nej w artości dla Państw a.

Za najlepszą pracę ustanaw iam y nagrodę Zł. 2.000.— (dwa tysiące 
z ło tych).

A u to r nagrodzonej pracy, k tó rej ogłoszenie d ruk iem  T ow arzystw o  sobie 
zastrzega — o trzym a p o n ad to  15°/o ceny księgarskiej b ru tto , po po trącen iu  
kosz tów  jej w ydania.

B i b l jo g r a f ja  a k c ji  k o lo n ij  i  p ó ł k o l o n i j  le f n ic h  

d la  dzieci*
Z e b r a ł  E .  H .  ( o d  r. 1 9 2 7 ) .

B. — A kcja ko lon ij letn ich  na terenie Państw a Polskiego w r. 1932, (Praca 
i O pieka Społeczna, zesz. 3, r. 1933, str. 279).

B a b i c k i  C z. J. — W ychow anie na kolonjach. O pieka nad dzieckiem , t. IX, 
r. 1931, str . 217.

B a b i c k i  C z. J. — K olonje letnie w r. 1933. (Praca i O pieka Społeczna, 
zeszyt 4, r. 1934, str . 475).

B ł a s z c z y k o w a  M a r  j a .  — K olonje letnie. W ydaw n. In s ty tu tu  O św iaty
D orosłych. W arszaw a, 1933, str. 112.

B o g d a n o w i c z  J. — W yzyskanie k lim atyczne obozów  w akacyjnych dla 
m łodzieży, (a rt. w  W ychow aniu  Fizycznem . N . 6— 8, czerwiec 1934 r.).

B o b r o w s k a  Br .  — K oionje — placów ka w alki z alkoholizm em . Życie
Dziecka, r . 1934, str. 236.

B o b r o w s k a  Br .  — Kwestje „drażliw e" na ko lon ji koedukacyjnej. Życie 
Dziecka, r . 1934, str . 153.



B o b r o w s k a  Br .  — Radość, jako czynn ik  w ychow aw czy. Życie Dziecka, 
r. 1934, str. 331.

B o b r o w s k a  Br .  — Znaczenie w ychow aw cze ko lon ij. Życie Dziecka, 
r . 1934, str. 50.

B o b r o w s k a  Br .  — Plastyczność ko lon ji. Życie Dziecka, r. 1934, str. 50.
C h r a p o w i c k i  T . •— O rganizacja letn ich  kolonij leczniczych, (a rt. w P rze­

glądzie U bezpieczeń Społecznych. N . 3 za r. 1935).
C h r a p o w i c k i  T . — Spraw ozdanie lekarsko-lecznicze K olonji Dziecię­

cej Z. U . C h. w C iechocinku, w latach  1933 — 4. Przegl. U bezp. Społ. 
N . 12, r. 1934, str . 230.

G ó r s k i  K. ■— K olonje letnie. B ibljoteka zagadnień opieki nad m acierzyń­
stwem , dziećm i i m łodzieżą. W ydaw n. P. K. O . D . r . 1929.

H i g j e n a  i W y c h o w a n i e .  — Zbiór odczytów . B ibljoteka W ydziału 
O pieki nad dziećm i i m łodzieżą. M. O . S. W arszaw a 1927.

J a s i ń s k i  W . p ro f. dr. — K olonja lecznicza dla dzieci w D rusk iennikach . 
O pieka nad D zieckiem , t. V, r. 1927, str. 73. Spraw ozdanie za lata 1924—6, 
str . 88.

K i s i e l e w s k i  Z. — C zyn nie łza. W arszaw a, 1928. P. K. O. D. W arszaw a.
K o n i e c z n y  Józef. — N adchodzące zadania. (K olonje letnie. „R uch  C h a­

ry ta ty w n y " . R . X IV . N . 4.
K o p e ć  T . dr. — K olonje i uzdrow iska. O pieka nad D zieckiem , t. V III. 

r. 1930, str. 186.
K r a k o w s k i  B r .  — K olonje letnie. O pieka nad Dzieckiem , t. V III, r. 1930, 

str. 175, (Jest w  odbitce str . 11).
Ł y s k a w i ń s k i  St .  — P ionierzy  K olonij Letn ich . Życie Dziecka, r. 1932, 

str. 118, 157.
M i c h a ł o w i c z  M. Prof. D r. — Słońce, pow ietrze  i w oda w  życiu dziecka. 

O pieka nad D zieckiem , t. VI, r. 1927, str. 450.
O r g a n i z a c j a  Kolonij L etn ich  dla Dzieci. O pieka nad D zieckiem , t. IX, 

r. 1931, str . 173.
P a w i ń s k a  J. — Znaczenie ko lon ij letn ich  dla dzieci. O pieka nad D ziec­

kiem , t. V III, r. 1930, str. 129.
P i ę ć d z i e s i ą t  lat działalności T ow arzystw a Kolonij Letnich dla dzieci, 

im. D ra St. M arkiew icza. W arszaw a, 1932, str. 45.
P i o t r o w s k i  W . dr. — W ynik i ank iety  w  sprawie spędzania wakacyj 

przez dzieci szkół pow szechnych. O pieka nad Dzieckiem , t. VI, r. 1928, 
str . 95.
P o d r ę c z n i k  dla o rgan izato rów  ko lon ij letn ich  dla dzieci. W arszawa, 
1930, str. 82, Zw. Pol. T ow . Kol. Lctn.

P u ł a w s k i  A. — O  kolon iach  letn ich  dla ubogich dzieci i o ich tw órcy  
u nas, ś. p. dr. Stanisławie M arkiew iczu.

R . E. — Stan zd ro w o tn y  ko lonij i pó łko lon ij letn ich  (art. Praca i O pieka Spo­
łeczna. Zesz. 2, r . 1934, str. 245).



R o s e n t a l  A. — A kcja ko lonij i pó łko lon ij letn ich  w  Polsce. „Życie D ziec­
ka, 1934, s tr . 80.

S i k o r s k a  Z.,  I w a s z k i e w i c z o w i  M. — B ibljoteczka K olonij L et­
nich. W skazów ki bibljograficzne dla p racow n. opieki nad  dziećm i. O d ­
b itk a  z „O piek i nad D zieckiem ", str . 11, r. 192.8.

S k o k o w s k a  R u d o l f ó w  a. — O  roli k o lon ji leczniczych w zw alcza­
n iu  gruźlicy. Życie D ziecka, r. 1933, str . 250.

S k o k o w s k a  R u d o l f ó w  a. — Stan zd ro w o tn y  ko lonij letn ich  w edług 
danych inspekcyj san ita rnych  w  r. 1932. „W ychow anie  F izyczne" 
r. 1933, str . 414.

T  o m a s z e w s k i  W . d r. — L ekarz  a ko lon je  letn ie  dla dzieci. Poznań, 
1933, str. 15).

W  y c h o w a n i e  fizyczne na ko lonjach  letn ich . O pieka nad D zieckiem , 
t. V III, r. 1930, str. 338.

(Życie Dziecka, R . IV . N r. 5— 6).





P R E N U M E R A T A  3 ZŁ.  K W A R T A L N I E

ZGŁOSZENIA PRENUM. PRZYJMUJĄ

L W Ó W

n

A d m i n i s  t r a c j a  „Przeglądu Społecznego" 
ul. Brajerowska Boczna 4. Tel. 236-06.

Centr. K om itet Opieki nad sierotami żyd., 
ul. Brajerowska Boczna 4. Tel. 236-06.

W A R  S Z A A Związek T ow . O p i e k i  n a d  s i e r o t a m i  żyd.,
ul. Leszno 52. T el. 11-69-04.

___ _ _  Centralne Stowarzyszenie Opieki nad dziećmi
** i sierotami żyd., ul. Zamenhofa 5. Tel. 12-07-42.

T ow . Białostockie Opieki nad sierotami żyd., 
ul. Kupiecka 6. Tel. 5-11.

K om itet Pom ocy dla Sierót, ul. Orzeszkowej 7. 
T el. 6-88.

Kraj. Kom itet Żyd. Pom ocy Ofiarom wojny 
ul. W . Pohulanka 5. Tel. 6-26.

C e n t r a l n y  K om itet Opieki nad sierotami 
ul. Kar lińska 22. Tel. 86.

Zarząd Gł. T ow . Opieki nad sierotami żyd., 
ul. Litewska 23. T el. 2-11.

Zach. M ałopolski Związek T ow . Opieki nad 
sierotami żyd., ul. Zielona 3. Tel. 23-41.

Okręgowa Żyd. Rada Sieroca, ul. Meiselesa 1.
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